
Tym razem Maluk zwyciężył
Brygada « J g k

Józefa Maluka j

Wolność dla Jacques Duelos!
Depesza protestacyjna ZG ZMP

W  zw iązku z aresztowaniem przez faszystowską po lic ją  
F inay 'a  sekretarza Kom unistycznej P a r t ii F ra n c ji tow. 
Jacques Duclos, Zarząd G łów ny Zw iązku M łodzieży Polskie j 
wystosował do prezydenta R e pu b lik i F rancuskie j A urio la , 
następującą depeszę protestacyjną.

Wiadomość o bezprawnym aresztowaniu Jacques Duclos, 
wielk iego przywódcy f rancuskie j klasy robotniczej, wstrzą­
snęła do głębi i  oburzyła całą młodzież polską. Jego nie­
ugięta wa lka  we francusk im  Ruchu Oporu przeciw h i t le ro w ­
skiemu okupantowi,  jego niezłomna wa lka  o prawdziwą nie­
zależność Francj i,  o pokó j  — zaskarbiła m u  szacunek 
i  umiłowanie młodzieży oraz wszystkich bo jown ików  postępu 
i  pokoju na całym świecie.

Młodzież polska domaga się natychmiastowego uwoln ienia  
Jacques Duclos w im ię dobra narodu francuskiego, w  im ię  
sprawy pokoju.
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O Telefon od brygady z toru 4 i © Państwowy Teatr N ow y w odp
Brygadzista Jan  Podkowa od­

ło ż y ł na bok obcęgi. Z rob i ł  so­
bie króc iu tką chwilę w y tchn ie ­
nia. Chcąc przekrzyczeć hałas 
walcow ni pochyl i ł  się bl isko do 
Romana Pawlasa.

—  Czytałeś w  „Sztandarze M ło ­
dych“ ? Brygada Frankowskiego  
wezwała brygadę M aluka w  Sto­
czni Gdańskiej. Spisal i między 
sobą umowę o współzawodnic­
twie . Co ty  na to?

— Bracie, kogo chcesz wezwać 
u nas?... brygadę im. M arch lew­
skiego?

Podkowa roześmiał się.— Ech, 
ty. Przecież już  szósty miesiąc 
t rzym am y proporzec zwycięskie­
go zespołu walcowni. To że oni 
więcej produkują , to fak t ,  ale 
m ają przecież inne w a ru n ­
ki.  P roduku ją  ty lko  na czte­
r y  profi le , a m y  „ jedziemy “  na 
osiemnastu. To musisz wziąć pod 
uwagę.

Zaczęło się od te j rozmowy.
P rzyk ład  spisania um owy o 
współzawodnictwie między dwie  
ma młodzieżowymi brygadami 
w  Stoczni Gdańskie j podziałał.
Zrodzi ła się myśl...

Zaraz tego samego dnia urzą­
dz i l i  k ró tk ie  zebranie brygady  
Jana Podkowy z wa lcow ni huty  
„F lo r ia n “ . Brygadzista przedsta­
w i ł  członkom wniosek, aby p rzy ­
stąpić do współzawodnictwa z 
brygadą Jana Pieprzycy z w a l­
cowni gorącej.

Wywiązała się dyskusja. W e­
zwać do współzawodnic twa jed­
ną z przodujących brygad to nie 
jest przecież prosta sprawa. W ie­
lu  członków brygady m ia ło  róż­
ne wątpliwości...

Franciszek Baron nie bardzo 
zgadzał się ńa podpisanie um o­
wy, przecież oni nas i tak zaw­
sze przegonią ilością ton ponad 
p lanowej p rodukc j i  —  m ówił.

Podkowa c ie rp liw ie  wszystko  
t łumaczył.

— Brygada im. M arch lewskie­
go ma inne w a ru n k i  pracy  i  d la­
tego może dać większą p roduk­
cje ilościowo, w  tonach. M y  
m am y dużo trudnie jszy odcinek

O W I
pracy. To nic , że ilościowo na- \ z wa lcowni hu ty  „F lo r ian "  od- 
sze zobowiązania by się różniły, j  powiedziała na wezwanie. Zobo- 
ale wartościowo  będą takie sa- \ w  ązala się dla uczczenia Z lo tu  
me. będą kosztowały tak- sam,o Młodych Przodowników — Bu-  
duzo wys i łku. downiczych Polski Ludow e j dać

Członkowie brygady dorzucali  do 31 lipca ponad plan 300 ton 
swoje uwagi. Roman Herok za- wyrobów walcowanych i zbioro- 
proponował żeby w  ramach wo przeczytać i  przedyskutować  
współzawodnic twa zlotowego książkę „K ap itan  pierwszej ra n .  
przeczytać książkę. M yśl się spo- gj<< __ Nowikowa.  
dobała. Postanowil i  przeczytać Pomiędzy dwoma, brygadami 
„S ta l i  szlaka“ . _ została spisana um owa o współ-

Ostatecznie brygada podjęła zawodnictwie. Rozgorzało szla- 
zobowiązanie wyprodukow an ia  chetne współzawodnictwo o 
do 22 hpca ponad plan 90 ton pierwszeństwo, o zdobycie zasz- 
wyrobów  walcowanych, przeczy- czytnego miana najlepszego, 
tania i  przedyskutowania książ- T R U C H A N

czewskiego dzielnie spisała się 
w maju. Wyremontowali 6.5 w a ­
gonu ponad plan. Sukces ten 
można sobie dopiero uzmysło­
wić, k iedy się wie, że podjęte 
przez brygadę zlotową zobowią­
zanie długofalowe (dwumiesię­
czne) brzmiało : damy w  sumie 
5 wagonów ponad plan".

Dzielnej brygadzie życzymy 
dalszych sukcesów. Życzym y, by 
nadai przekraczając no rm y w y ­
w a le n ia  sobie praw o w yjazdu 
na Z lot. M

B o le s ła w  Ł U K A S IK

Na wezwranle Wasze do m ło ­
dzieży wszystkich tea trów  w 
Polsce, m y młodzież Państwo­
wego T eatru  Nowego w  W ar­
szawie pod ję liśm y—piszą Z M P - 
owcy z T ea tru  Nowego do ko le­
gów z O pery Ś ląskie j — nastę­
pujące zobowiązania.

Zespół techniczny w  sk ła ­
dzie: ko l. kol. T. Banaszklewicz, 
E. K iz le r, M. Kozaczyk, M. M i­
siewicz pomoże zespołom ama­
to rsk im  na terenie M okotowa 
w  W arszawie w  urządzeniach 
scen św ietlicowych.

Zespół ak to rsk i: kol. U. H a- 
łacińska będzie prowadzić k ó ł­
ko dram atyczne przy Państwo­
wej O d lew n i Czcionek w  W ar­
szawie, kol. D. U rbanow icz po­
prowadzi kó łko  dram atyczne 
przy C entra li P roduk tów  N a f­
towych, kol. J. M olenda będzie 
pe łn ić dyżury w  poradni św ie­
tlico w e j przy  Zarządzie D z ie l­
n icow ym  ZM P  M okotów , kol. 
W. Szostak obejm ie k ie ro w n i­
ctwo w  poradni św ie tlicow e j o- 
raz zorganizuje ca łokszta łt prac 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowych na 
terenie dz ie ln icy M okotów .

Jesteśmy ciekaw i, ja k ie  zobo­
wiązania zlotowe pod ję li ko le ­
dzy i koleżanki z Opery W ro­
cław skie j. Napiszcie o tym  do 
.„Sztandaru M łodych “ .

K o lo  ZM P
przy Państwow ym  Teatrze 

Now ym  w  W arszawie

W  poprzednim  numerze nasze­
go pisma zakończyliśm y d ru k Józe f W Ł A D Y M IR U KW ła d y s ła w  Z IĘ B AJóze f P O T Ę G O W I A K Mlecz. URBANO W ICZ

Brygada
Jana

Frankowskiego
w K a to w ic a c h , Ł o d z i, R z e s z o w ie  i  K ie lc a c h

z h u ty  „Kościuszko“ , tow . W in ­
k le ra  —  m łodzieżowego kom ­
ba jn is tę  z kopa ln i „Zabrze Za­
chód“ . W  Łodzi w  skład prezy­
d ium  kon fe ren c ji w ybrano m. 
in. tow. K uźm ierczyka —  przo­
downika pracy ze spółdzielni 
p rodukcy jne j W ilko w ice  , tow. 
Cesarza z Z akładów  Chemicz­
nych „B o ru ta “ , w  Rzeszowie 
tow. Olszańskiego — przodow ni­
ka pracy PGR Radym no oraz 
przodownicę na uk i i pracy spo­
łecznej tow . Bosak z Dębicy.

Nad re fe ra tam i sprawozdaw­
czym i z dotychczasowej pracy 
wojew ódzkich organ izacji ZM P 
dysku tow a li liczn i delegaci 
młodzieży, po czym w y b ra li oni 
nowe władze Zarządów W oje­
wódzkich ZMP.

Do zagadnień poruszonych 
na W ojewódzkich K on fe ren ­
cjach ZM P  pow rócim y w  n a j­
b liższym  czasie na Jamach na­
szej gazety.

(t. w. p. p.l

ta rz  K W  PZPR, tow. Bartczak
oraz przedstaw icie lka ZG ZM P 
tow . Janina Balcerzak.

W  skład prezydiów  W oje­
w ódzkich K o n fe ren c ji ZM P o- 
raz na przewodniczących obrad 
delegaci w y b ie ra li w yb itnych  
przodow ników  pracy i  nauk i z 
m iast i wsi.

W  K atow icach obradom W o­
jew ódzkie j K on fe ren c ji ZM P 
przewodniczyła m. in. tow . M a­
r ia  S tcm pkowska, ładowacz z 
przodującej kop a ln i „E m inen­
c ja “ , w  K ie lcach tow. Ryszard 
M iszta l, p rzodow nik pracy z 
F a b ry k i Samochodów Ciężaro­
w ych w  Starachow icach oraz 
Helena P ie tras ik , przodownica 
nauk i i pracy społecznej z Lic. 
Pedagogicznego w  K ielcach.

Burzą oklasków po w ita li de­
legaci m łodzieży w o j. ka to w ic ­
kiego zasiadających w  prezy­
dium  kon fe ren c ji w yb itnych  
przodow ników  pracy: tow . K o - 
woia — czołowego wytapiacza
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K a ry k a tu ry  T . Marczewskiego

ze Stoczni Gdańskiej 
proc. normy

W  S T O C Z N I  G D A Ń S K I E J -
WYGADA IA1 • BRYGADA ÍM '  m  ^  .

ia ta  hibnera m m
brygadzista : y  M / .

J a n  J r tm r k ïiv s k i ¡h
w v k o w a N i s  %

bawić. W  ubiegłą sobotę b a w ili się oni na 
wieczorze z lo tow ym  w  Stoczni, k tó ry  na le­
żał do naprawdę udanych.

W  Stoczni G dańskie j coraz w ięcej brygad 
podpisuje um ow y o współzawodnictw ie. Do 
nich należy brygada im . Gorkiego, prowadzo­
na przez tow . W arczyńskiego, k tó ra  spisała 
um owę o w spółzaw odn ictw ie z brygadą im. 
Czapajewa pod k ie row n ic tw em  kol. Kasprza­
ka. O bydw ie te brygady p racu ją  przy  rem on­
cie w ra ku  ho low nika. Dn ia 2 czerwca brygada 
W arczyńskiego osiągnęła 226 proc. norm y.

Y ~ n -----r - '  ' ■ T. OŚRODEK
Gdańsk

f  2 czerwca br. brygada M alaka osiągnęła
f  192 proc., a więc uzyskała lepszy w y n ik  od 
f  Frankowskiego, k tó ry  ze sw o ją  brygadą osią- 
(  gnał 191 proc.
(  B rygady m a ją  ju ż  dostateczną ilość pracy,

1
 tak , że codzień p racu ją  na pe łnym  froncie... 

W  brygadzie M aluka pracow ał na jlep ie j 
Bolesław Łukasik, k tó ry  w ykona ł 250 proc. 
norm y, oraz Władysław Zięba.

U  Frankowskiego w y ró ż n ili się Henryk  
Szulc, Eugeniusz Frankowski i Władysław  
Hoppe.

F rankow sk i 1 M a lu k  oraz Ich chłopcy nie 
ty lk o  dobrze pracu ją , lu b ią  sią porządnie za-
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„Zlot będzie m anifestac ją  
przyjaźni m iędzy m łodzieżą  
robotniczą i  chłopską , bu du ją ­
cą w spó lnym  w y s iłk ie m  nowe  
życie w naszym k ra ju “  (z A -  
pelu Zarządu Głównego ZM P).

W  Dychówce, zapadłej pod­
gó rsk ie j w s i, przed w o jną  ża­
den chłop n ie  stosował naw o­
zów  sztucznych —  dziś p rzy ­
dz ia ły  nawozów sztucznych są 
n ie  ty lk o  w lo t rozsprzedawa- 
ne, ale sędziwy uczestnik s tra j 
k ó w  ro lnych , otoczony g ro ­
m adką chłopców i dziewcząt, 
p a trzy  w iosną w  pole i  w zd y­
cha:'’

—  <ł>J, żeby ta k  w ięcej 
Sztucznych, to by się dopiero 
rod z iła  pszenica!

A  w  koksow n i „O rzegów “  
na Sląs\:u, gdzie zetempowcy 
rz u c ili z lo tow e hasło podnie­
sienia do  120 proc. przeciętnej 
w yda jnośc i p racy m łodzieży, 
chłopcy i  dziewczęta po ośm iu 
godzinach p ra cy  p rzy rozża­
rzonych p i cach i  wagonikach 
z dym iącym  żużlem, ze śpie­
wem, nie og lądając się na ze­
gar, sypią do w o rkó w  i  ła du ­
ją  na w agony siarczan amonu, 
aby nie b y ło  przesto jów  w  
transporc ie  i aby nawóz sztucz 
n y  szybko docie ra ł do chłopów 
Ła pola.

W  Zabrzu, sercu Czarnego 
Śląska, przed w o jną  w  każ­
de j n iem a l rodz in ie  górniczej 
b y ło  k ilk o ro  dorosłych bez 
p racy  —  dziś wszyscy p racu­
ją  łu b  uczą się, ży ją  bez oba­
w y  o dzień ju trze jszy . Oczy- 
w iśc ia  n ie  b ra k u je  1 tru d n o ­
ści, i  ludzie, k tó rz y  często 
przed w o jną  m a rz y li o tym , 
aby codziennie m ieć choćby 
do syta czarnego Chleba, dziś 
często m ów ią :

—  Zdało b y  się w ięce j m ię ­
sa i  m leka!

A  w  bydgoskie j w s i M ie li-  
nek ko ło  W łocław ka grupa 
zetempowców sprzysięgła się 
przeciw ko 6 hektarom  od ło ­
gów, p rzec iw ko  za n iskiem u, 
ja k  na nasze potrzeby, u ro ­
dzajow i, k tó ry  jes t podstawą 
hodow li. N iejeden ze starych 
k iw a ł z pow ątp iew an iem  g ło ­
wą:

—  Gdzież w y  tam  po radzi­
cie zagospodarować ta k i ka ­
w a ł zapuszczonego pola!

Lecz on i p o tra f ili ,  zw łasz­
cza, te  dodały im  bodźca go­
rące słowa A pe lu  zlotowego, 
Wzywające m łodzież do zdwo­
je n ia  w y s iłk ó w  w  p racy dla 
k ra ju . A k u ra t w  tych  dniach, 
k ie dy  m łody  h u tn ik  K ow o l 
wypuszczał z pieca strugę roz 
pa lonej s ta li pierwszego zlo­
towego w y topu , m ło dy  chłop 
K ocim skt z M ie lin k a  m eldo­
w a ł W ojew ódzkie j K on fe ren ­
c j i  ZM P  w  Bydgoszczy:

—  U gory  zagospodarowane!
Chłop zatroszczył się o to,

aby ro b o tn ik  m ia ł w ięcej cu­
k ru , m leka 1 mięsa, ro b o tn ik  
pracow ał ponad normę, aby 
Chłop dostał w  porę nawozy 
— obaj w zbogac ili na rodow y 
dochód, p rzyczyn ili się do 
wzm ocnienia s iły  swojego pań 
Siwa, k tórego podw a liną  jest 
ta k i w łaśnie sojusz — sojusz 
robotn iczo-ch łopski.

Ten sojusz to  b o jo w y  so­
jusz w  walce o u to row an ie  
d rog i now ym  m etodom pracy, 
nowem u, lepszemu życiu.

M D A H U M lW m m i

Z Ł O T A  N I C
W  ty m  samym czasie, gdy 

m łoda robotn ica  — ak tyw is tka  
Z M P  K ry s ty n a  K ra jew ska  z 
G rudziądzkich  Z ak ładów  Prze 
m yslu  Gumowego z żarem a- 
g itow a ła  innych , aby metodą 
K ow alow a uczy li się szybciej 
i  lep ie j w y ra b ia li gum owe bu ­
ty , k tó rych  wcale n ie  za dużo 
jest jeszcze na w s i —  G ręb ic- 
k : ze w s i K oro top ie  w  pow ie­
cie L ipn o  z n iem n ie jszym  ża­
rem  przekonyw a ł sąsiadów, że 
spółdzie ln ia p rodukcy jna  oz­
nacza lepsze życie dla chłopa 
1 um ocnienie gospodarki ca­
łego k ra ju .

K ra jew ska  1 G ręb ick i doko­
n a li swego — PZPG  p ro du ku ­
ją  po 90 par bu tów  dziennie 
w ięcej na jedne j ty lk o  taśmie, 
a w  K oro top iu  do 20 m aja już  
czterech chłopów  postanow iło  
wejść na nową drogę życia i

obecnie ag itu je  za tym  sąsia­
dów.

Tak rośnie nowe życie na 
wsi i w  mieście —  tak rosną 
w  mieście i na w s i chłopcy i 
dziewczęta na przodu jących 
ludzi, k tó ry m i szczyci się L u ­
dowa O jczyzna.

&
Osiem dziesięcioletn ia ch łop , 

ka spod Sieradza spłakała się, 
gdy zobaczyła słoneczne miesz 
kanie s w e j. w nuczk i —- rob o t­
n icy  na M uranow ie . S iw y  już  
cieśla, k tó ry  przed w o jną  za 
grosze budował pałace dzie­
dzicom w  gró jeck im , m ia ł w i l ­
gotne oczy, k iedy  jego sio­
strzeńcowi, dawnem u dw or­
skiem u pastuchow i gęsi, w rę ­
czano nagrody za reko rdy  o- 
siągnięte na trak to rze  w  w io ­
sennych siewach. A le  dz iew - 
czyna -tokarz  z M uranow a ma

także bardzo dobre w y n ik i w  
strze lan iu  z ka ra b inu  w  swo­
im  kole sportowym , a m łody 
trak to rzys ta  na w iecu p ro te ­
stacy jnym  przeciw ko zaw arciu 
przez im p e ria lis tó w  a w a n tu r­
niczego „u k ła d u  ogólnego“  z 
zachodnio-n iem ieckim i bankie­
ra m i pow iedział, że nie życzy 
T rum anow i, aby zm usił go 
przesiąść się z tra k to ru  na 
czołg.

Sekretarz T rum ana pan
H a rrim an , k tó ry  b y ł w łaśc i­
cie lem  70 procent śląskiego 
węgla, a dziś jest jednym  z 
czołowych podżegaczy w o jen ­
nych i  popleczników h it le ro w ­
skich am atorów  na nasze zie­
mie- zachodnie, może być pew- 
nv. że m łodzież robotnicza 1 
chłopska w  razie potrzeby po­
t ra f i strzelać nie ty lk o  do ta r­
czy i  prowadzić m otor nie ty l ­

ko z s iew nikiem , ale p o tra fi
też powstrzym ać aw anturn icza 
zapędy nawet na jw ściekle jsze- 
go napastnika, je ś li ten ta rg ­
nie się na wolność narodów.

Jak złota n ić  w ije  się od 
serca do serca i  splata coraz 
ciaśnie j m łodzież m iasta 1 w s i 
m iłość o jczyste j ziemi, k tó re j 
nasze pokolenie nie szczędzi 
niczego, aby ją  uczynić szczę­
ś liw ą  i  piękną, bogatą i silną, 
serdeczną dla p rzy jac ió ł z ca­
łego św iata i groźną dla wszy­
stk ich  wrogów.

Jak złota n ić snuje się p rzy ­
jaźń m łodzieży robotniczej 1 
chłopskie j, m łodych chłopców 
i  dziewcząt, m łodych przodow­
n ikó w  z m iast i wsi, k tó rzy  
rosną i h a rtu ją  się w  z lo to­
w ym  w spółzawodnictw ie, od­
w iedza ją się i wza jem nie so­
bie pomagają. W te j z ło te j n i­
ci k ry je  się niezwyciężona si­
ła, k tó ra  wciąż wzrasta i p rz y ­
czynia się do pomnażania s ił 
całego k ra ju .

j . a

Ż o łn ie rze  p rze d  Z lo tem

W służbie Ojczyzny podnosimy poziom 
wyszkolenia bojowego i politycznego

„M o cn ie j nac iska ją  ręce 
górn ika, szybcie j poruszają  się 
kola tra k to ru , g łęb ie j i  p ro ­
ście j sięgają słowa poetów, 
celn ie jszy jes t s trza ł żo łn ie ­
rza. Potężnie j i  w yże j wzno­
si się pieśń szczęśliwej m łodo­
ści “  —  pisze ko l. Cezary
T u rsk i z je dn os tk i w o jskow e j 
w  K rakow ie .

—  C elnie jszy je s t strza ł żo ł­
nierza...

Tak, bo żołnierze podobnie 
ja k -g ó rn ic y , trak to rzyśc i, s tu­
denci, m łodzi u rzędn icy 1 ucz­
n iow ie  walczą o ty tu ł m łode­
go p rzodow nika —  B ud o w n i­
czego P o lsk i Ludow e j. Bo 
m łodz i żołnierze to w czora js i 
gó rn icy, trak to rzyśc i, u rzędn i­
cy, studenci, uczniow ie, k tó ­
rzy  uczą się sprawnie i  dz ie l­
n ie  b ron ić  tego, co zbudowa­
l i  w łasnym i rękam i —  P olsk i 
Ludow e j. „M łodz ież polska w  
c y w ilu  —  pisze kp r. pchor. 
Szoka luk  —  przystępuje do 
szlachetnego w spółzaw odn ic­
tw a zlotowego, dając ponad  
plan tysiące ton węgla  i  sta ­
li, a m y dzierżym y mocno 
najnowocześniejszą broń i  sto­
im y  na straży poko ju  ł  na­
szego budow nictw a. N iech na­
sze ko leżanki i  koledzy z cy­
w ila  wiedzą, że jesteśm y no­
wą arm ią, k tó ra  w  razie po­
trzeby odda wszystkie swoje  
s iły  za wolność, szczęście i  do­
b ro by t lu dz i pracy.

Nasi podchorążowie dla ucz­
czenia Z lo tu  pos tanow ili u -  
czyć się dobrze 1 bardzo do­
brze. Pododdział, gdzie do­
wódcą jes t o fice r Jam róz  
postanow ił n ie  dopuścić naw et 
do jedne j oceny dostatecznej. 
Ten zapał jes t n ie  ty lk o  w  
naszym pododdziale, lecz Jest 
w  całym  w o jsku ",

Nie chcą nasi żołnierze m leć 
ocen dostatecznych. N ik t  bo­
w iem  nie pragn ie być „dosta­
tecznym “  żołnierzem , lecz —» 
celu jącym . Zwłaszcza dziś, 
k iedy  am erykańscy Im pe ria ­
liśc i z h itle ro w s k im i genera­
ła m i radzą, ja k  podpalić ś w ia t

„T e n  Z lo t, k tó ry  odbędzie 
się w  W arszaw ie w  słoneczne 
lipcow e dn i, n iech będzie jesz­
cze jednym  ciosem w  am ery­
kańskich podpalaczy św ia ta " — 
pisze k p r. Józef Oleszek —  
żo łn ierz Ludowego W ojska.

W  jednostkach, oddziałach i 
pododdziałach Ludowego W o j­
ska w re  praca przedzlotowa. 
Przenieśm y się na chw ilę  
w raz z korespondentem  Zeno­
nem Luberadzk im  do jego 
jednos tk i w o jskow ej. O dbywa 
się tu  m asówka przedzlotowa 
w  n - ty m  pododdziale.

„P ię kn ie  udekorowana św ie­
tlica  w ype łn iona jest po brze­
gi żołn ierską bracią. Żo łn ierze  
z b ili się w  g ru p k i i  o czymś 
dysku tu ją . Podchodzę do je d ­
ne j g rupk i, re j w  n ie j wodzą 
przodu jący żołnierze: kol. Z y ­
gm unt Czarnecki i  Zdzis ław  
L ipko w sk i.

— W iecie co —  w y k rz y k u je  
kol. L ip k o w s k i —  m am  p ro ­
je k t, posłuchajcie : dla uczcze­
nia  Z lo tu  do 10 lipca  u rządsi- 
m y ogródek sportowy.

—  Bardzo dobry p ro je k t —  
m ó w i kol. Czarnecki —  po­
p ieram  go w  ca łe j rozciąg ło­
ści.

...Zebranie zagaił kol. Szew­
czyk. K ró tk o  pow iedzia ł o za­
daniach, ja k ie  stoją przed żo ł­
n ie rzam i Ludowego W ojska  
przed Zlotem . D ru g im  p u n k ­
tem  b y ł re fe ra t na tem at: 
„J a k  ży ła  m łodzież w  Polsce

przedw rześniowej, a ja k  żyje
obecnie“ .

A  potem  —  dyskusja.
K o l. L ip k o w s k i wzyw a  

wszystk ich kolegów do pode j­
m ow ania zobowiązań z lo to­
w ych i  współzaw odnictw a W 
ich  w ykonan iu . Sam propo­
n u je  urządzenie ogródka  spor­
towego. Do jego zobowiązania  
przy łącza ją się in n i

K o l. Czarnecki z o b o w ią z tiji 
się do dn ia 22 lipca  zdać 
wszystkie no rm y na SPO i 
wzyw a wszystkich, aby poszli 
w  jego ślady. Burza oklas­
ków  aprobu je  jego p ro je k t.

Jako trzec i zabiera głos kol. 
Zaioalidroga. P odejm uje w raz  
z kol. Bugrynem  i  T onow i- 
czem zobowiązanie w ykonan ia  
gazetki na konkurs m iesięcz­
n ika  „Nasze koło p racu je “ .

K o l. kol. Ładosz, Paniak, 
K arec ińsk i, P io trow sk i, Zgud- 
ka zobow iązują się podnieść 
poziom w yszkolen ia bojowego  
i  politycznego. Następnie prze­
wodniczący narady udzie la  
głosu kol. B ug rynow i, jedne­
m u z członków  zespołu a r ty ­
stycznego.

K o l. B ug ryn  Jest bardzo 
zdo lny  i  w ie lka  w  tym  jego 
zasługa, że zespół artys tyczny  
uzysku je dobre w y n ik i.

O ddajm y glos "kol, B u g ry ­
now i.

—  Na zebran iu Z M P -ow -  
sk lm  miesiąc tem u w raz z ze­
społem pod ją łem  się rozśpie­
wać młodzież ZM P-ow ską, 
nauczyć ją  naszych ludow ych  
i  Z M P -ow sk ich  piosenek. M u ­
szę stw ierdzić, \że zobow iąza­
nie  w ykona liśm yV Wszyscy ko ­
ledzy naszego pododdziału  
śpiewają w szystkie p iosenki ze 
śpiew n ika ,fla sze  koło śpie­
w a". K iedy 'wyjeżdżam y z w y -

W artow R lk  z b u d k i p a trzy  na m nie  uważnie. Sięga u ro ­
czyście po słuchawkę tele foniczną, wiszącą na haczyku. 
K rę c i jakąś ko rb ką  p rzy  d rew n ianym  pude łku . Rozlega się 
słabe brzęczenie dzwonka, po c h w ili słyszę głos w a rto w n ik a  
na b rzm ia ły  urzędową powagą.

—  Tu w a rtow n ia . Czy kancelaria?
Po c h w ili:  —  Jest k ie row n ik?
I  znów po c h w ili:  Przyszedł ktoś do k ie row n ika .

—-  Z miasta?
—  Tak. Tak jest.
O dkłada słuchawkę, p a trzy  na m n ie  przez chw ilę  egzami­

nu jącym  w zrokiem .
Sto jący obok m nie d ru g i w a rto w n ik  pyta  tęgo w  budca:
—  Można puścić na górę?
—  Można.
—  Może pan iść na górę do kance la rii. Tam  pan zaczeka 

na k ie row n ika . To trzecie p ię tro  na lewo z k la tk i — m ów i
m i sto jący obok mnie. Ten z bu d k i p rzeryw a:

—  Zaraz. Proszę m l pokazać dowód i podać nazwisko.
Da ję m u dowód. P ow o li w p isu je  do w ie lk ie j księg i m oje

nazw isko i  num er le g itym a c ji. Zw raca leg itym ac ję  i  m ów i 
znów z pełną pobłażliwości powagą:

—  M pżna iść.
K ie d y  jestem  ju ż  na schodach, słyszę za sobą głos w a r­

tow n ika :
—  Trzeba uważać. Na schodach ślisko.
Po drodze na trzecie p ię tro  m ija  m nie paru chłopców zbie­

gających z góry. Spieszą się, przeskakując po parę stopni na 
raz. Każdy z n ich przesuwa po m nie uważnym  wzrokiem .

— Uwaga ną schody — k tó ryś  rzuca pod m oim  adresem.
Nad m oją  w ędrów ką po strom ych schodach czuw ają m ie­

szkańcy tego domu.
Trzecie p ię tro . T ra fia m  na ko ry ta rz . Palą się wszędzie m dłe 

żarów ki, po obu stronach kory ta rza  w idać rzędy drzw i. N ie ­
k tó re  są nieszczelne, p rzeb ija  przez nie św iatło . Jedne 
z d rzw i o tw ie ra ją  się, na k o ry ta rz  pada smuga św iatła . P y ­
tam  o kancelarię. W ysoki chłopak, ju ż  p raw ie  mężczyzna, 
prow adzi m nie kory ta rzem  i  w skazuje drzw i. W idzę napis; 
kancelaria .

P ukam  1 wchodzę.
Pokó j jest spory. Na w prost d rz w i sto i w ie lk ie  b iu rko , za 

b iu rk ie m  na fo te lu  siedzi m a ły  chłopiec. Jest o w in ię ty  
w  żó łto -b rązow y koc z am erykańskiego dem obilu . W ygląd 
chłopca ta k  p rzykuw a  mą uwagę, że przez dłuższy czas nie 
spostrzegam w  tym  poko ju  niczego w ięcej. Chłopiec jest 
bardzo ładny, ma w  swej urodzie coś kruchego, dziewczęcego. 
Włosy jasno-złote, zsuwają mu się na czoło. Cerę ma d e li­
katną, przeźroczystą. Ta cera w łaśnie nadaje m u cech dziew­
częcych. Jest blady, ja k  ludzie  ciężko chorzy na serce. Ma 
w ie lk ie , jasno b łęk itne  oczy. Patrzy n im i w  te j c h w ili wprost 
na m nie. Oczy jego są bardzo jasne, nie odbiera im  nic z te j 
jasności lam pa z z ie lonym  abażurem, k tó ra  sto i na b iu rku .

W zrok chłopca jest szczegółem na jbardz ie j uderzającym . 
Jest n ieruchom y, choć ta nieruchomość nie pozbawia go 
p rzen ik liw ośc i. T akich  oczu nie spotyka się u chłopców czter­
nastoletn ich.

We w zroku  chłopca w idzę pytanie. M ów ię szybko!
—  U m ów iłem  się na 6-tą z k ie row n ik iem  Łabędzkim .
—  P ow in ien  przyjść. N iech pan zaczeka —  m ów i dcho 

1 wskazuje m l krzesło.
W  jego oczach wciąż w idzę pytanie . D zw oni jeden z te le fo­

nów, sto jących na b iu rku . Podnosi słuchawkę,
—  T u  kance laria  — m ów i. —  Nie, jeszcze nie  m t.  V

Siadam na p o k ry tym  skórą krześle. Rozglądam się przez 
chw ilę  po pokoju. Spojrzenie chłopca zaczyna m i ciążyć.

Pod ścianą stoi duża kanapa w yście łana zie lonym  pluszem. 
Wszędzie porozwieszane fo tog ra fie , podobne do tych, ja k ie  
w idz ia łem  w  gmachu szkoły. H u ty  i  kopa ln ie  i  gó rn icy 
p rzy  pracy.

Nad głową chłopca w is i na ścianie górniczy hełm, obok 
m a ły  k i lo f  i lam pa górnicza. Na b iu rk u  leżą duże księgi 
w  czarnych, p łóciennych okładkach; stoi m eta low y kałam arz, 
leżą obsadki i  o łów ki.

Na  ̂ jedne j ze ścian w idać w ie lk ie  p lan y  poszczególnych 
dom ów  In te rna tu . P rzy każdym  z poko jów  ka rteczk i z na­
zw iskam i lokatorów .

Z nów  spotykam  w p a rte  w  siebie jasne spojrzenia.
Chłopiec jest ub rany w  zieloną w ia trów kę , w idzę Ją, gdy 

szczelniej o tu la  się kocem. D z iw i m nie ten gest W  poko ju  
panu je  przecież ciepło.

Rzucam w  k ie ru n ku  chłopca!
—  No jak , kolego, zadowoleni Jesteście ze szkoły?
Przez chw ilę  pa trzy  na m nie z uwagą, potem w  m ilczeniu 

po taku je  głową.
—  Skąd jesteście, kolego? — pytam  dalej. —  Z miasta, 

czy ze wsi?
—  Ze w si — rzuca i  w  uśm iechu odsłania białe, d ro ­

bne zęby.
— Dawno jesteście w  szkole?
—  P ierwszy rok.
—  Pierwszy? I  co, zadowoleni jesteście z kolegów?
Znów' w  m ilczen iu  po taku je  głową.
—  A  in te rna t, w a ru n k i, ja k  się wam  tu  mieszka?
Chłopiec przez ch w ilę  m ilczy, choć oczy jego patrzą na

m nie  nieustannie, ja k b y  chcia ł m n ie  h ipnotyzować.
—• Tu ciasno m am y —  zaczyna cienko,, w idać przechodzi 

m utację. Po c h w ili dodaje g ru b ie j! M
(c.d.n).

stępam i na wieś, uczym y tam ­
tejszą m łodzież tych piosenek, 
któ re  znamy. Od przeszło 2 
tygodn i pracu jem y in tensyw ­
nie nad przygotow aniem  
dwóch m ontaży scenicznych 
„O  tradyc jach  Z M P "  i  „O  
Planie Sześcioletnim ". B ra k  
nam  hum oru. Zw racam  się z 
apelem do kol. Luberadzkiego  
o ułożenie części hum orystycz­
ne j, a gw arantu ję , że na 10 
czerwca w ys taw im y  na scenie 
oba montaże i  część hu m ory ­
styczną, je ś li ją  kol. Lube- 
rad zk i opracuje.

— Cóż!? Zgodziłem  się, o- 
b i ecałem, że hum or będzie 
przygo tow any" —  kończy sw ó j 
Ust kol. Luberadzki.

A le  zainteresowania żo łn ie­
rzy  nie ograniczają się do 
w łasne j jednostk i, oddzia łu 1 
pododdziału. Gospodarstwem 
ich  —  ja k  i całej m łodzieży—  
jest cała Polska. W p ływ a ją  
też propozycje, życzenia i  p ro ­
śby żołn ierzy w  W ie lk ie j A n ­
k iec ie  Z lo tow ej.

„C hcia łbym , aby Z lo t obok 
osiągnięć m łodych p rzodow n i­
ków  pracy  i  n a u k i zapoznał 
całą naszą m łodzież z dorob­
k iem  przodow n ików  wyszko le­
nia  bojowego, naszej Ludow e j 
A rm ii“  —  pisze kol. Cezary 
T ursk i. —  Um ocni to w ięzy, ja ­
k ie  łączą W ojsko Ludowe z ca­
łą  m łodzieżą polską, budującą  
stro je  szczęście pracą dla  do­
bra O jczyzny. D latego propo­
nu ję :

W okresie przedzlotow ym  o r­
ganizować we wszystk ich m ia ­
stach, garnizonach, a także  i  
na wsiach spotkania m łodzie­
ży p racu jące j i  uczącej się z 
żołn ierzam i, na k tó rych  pozna­
w a libyśm y swoje osiągnięcia  
t zam iary.

Na Z locie zorganizować
w ie lką  w ystaw ę osiągnięć 
W ojska Polskiego w  dziele o- 
brony O jczyzny. W ystawa za­
poznawałaby m łodzież: 

z bohateram i Ludowego 
W ojska w  czasie w o jn y  ł  o- 
becnie,

z osiągnięciam i rac jona liza ­
to rsk im i, k tó rych  dużą liczbą  
mogą poszczycić się żołnierze  
służb technicznych, 

z osiągnięciam i w  w yszkole­
n iu  bo jow ym  i  po litycznym  ui 
jednostkach  i  na obozach, 

ze stosunkam i łączącym i 
żo łn ie rzy i  oficerów ,

z awansem społecznym na­
szej kad ry  i  żołn ierzy, 

z osiągnięciam i k u ltu ra ln y ­
m i, p rzy  czym szczęgólną u ioa- 
gę pow inno się zw rócić  na a r ­
tystyczną twórczość żołn ierską  
i wykazać, że żo łn ierz  po lsk i 
jest żołnierzem  o w ysok ie j 
ku ltu rze  po lityczne j i  a r ty ­
stycznej.

W alczym y  o pokój. B udu je ­
m y szczęśliwe ju tro  naszej 
m łodzieży  —  lecz pam ię ta jm y, 
że każdy now y dom  i  kąźda 
nowa książka może powsta­
wać w  Polsce Ludow e j dzięki 
zdecydowanej postaw ie  i  n ie ­
zachw iane j w o li obrony po­
ko ju  każdego polskiego żoł­
n ierza",

' Opr .  / .  Z.  I

’m m m s  ni ia F i
t e  WkSbSMfWt i i i

( w  G  r o c z n i c ę  z g o n u  IM JcS aezłm  K a l i n i n a f
P iękn ie  1 głęboko okreś la ł K a lin in  m iłość 

socja listycznej ojczyzny. W skazywał, te  pa­
tr io tyzm  lu dz i radzieckich, pow in ien  prze­
ja w ia ć  się przede w szystk im  w  czynach, 
w  codziennej tw a rd e j pracy w  fab rykach  

znaczeniu tego słowa, b y ł j  i hutach, na połach kołchozów i sowchozów, 
p łom ienny bolszew ik i re - ! w  w y trw a łe j nauce w  szkołach i uczelniach.

P raw dz iw y pa trio tyzm  — to gorąca nienaw iść 
do w rogów  ojczyzny.

„M u s im y  w ychow yw ać w szystk ich  łu dz i 
pracy w  ZSRR w  duchu bezgranicznej m iłości 

do sw o je j o jczyzny —  
m ó w ił on. —  M ów ię  nie 
o m iłości abstrakcy jne j, 
p laton iczne j, lecz o m iło  
ścl ak tyw n e j, nam ię tne j, 
niepoham owanej, o ta ­
k ie j m iłości, k tó ra  Jest 
bezlitosna Wobec w ro ­
gów, k tó ra  n ie  cofn ie  się 
przed żadnym ! o fia ra m i 
dla dobra ojczyzny“ .

A le  pa trio tyzm , m i­
łość w łasnej ojczyzny, 
to zarazem praw dziw y, 
p ro le ta ria ck i in te rn a c jo ­
na lizm  i dlatego K a lin in  
uczy, że: „być  in te rn a ­
c jona lis tą  —  znaczy sza­
nować każdą narodo­
wość... Jeżeli odnosisz się 
z szacunkiem do wszyst­
k ic h  narodowości, to 
znaczy, że jesteś in te r ­
nacjonalistą...“ .

i

K om un is ta  —  to ,s łu g a  ludu , to człow iek, 
k tó ry  bez reszty i ca łkow ic ie  oddaje swe ży­
cie spraw ie w yzw olenia człow ieka, spraw ie 
zwycięstwa socja lizm u, kom unista  —  to 
przyw ódca i  wychow aw ca ludu . K om unistą  
w  p ra w d z iw ym  
M ich a ł K a lin in , 
w o iuc jon is ta , jeden z na jb liższych i  ń a jw ie r  
n ie jszych uczniów  i w spó łp racow n ików  Le ­
nina i S ta lina , członek B iu ra  Politycznego 
K C  W KP(b), d ługo le tn i Przewodniczący Rady 
Najwyższe j ZSRR.

W ielkość M icha ła  K a ­
lin in a , jego n iezachw ia­
na w ia ra  w  zwycięstwo 
kom un izm u p łyn ę ły  z 
bezgranicznej w ierności 
P a r t ii bo lszew ickie j,
P a r t i i Len ina -  S ta lina , 
k tó re j s łużył przez całe 
swe życie od la t n a j­
m łodszych do ostatniego 
tchn ien ia .

W yrosła ona ze stałe j, 
codziennej łączności z 
ludem  pracującym , ze 
znajom ości jego życia, 
trosk i bolączek, z g łę­
bokie j m iłości do k lasy 
robotn icze j i p racujące­
go chłopstwa.

Służył spraw ie Partii 
i państwa  

radzieckiego
U n iw ersyte tem  M icha ­

ła K a lin in a  by ło  ży­
cie. Syn biednego ch ło­
pa z twersikie j gubem ii, 
wcześnie poznał łzy  i n iedolę ludu , ja ko  ro ­
bo tn ik  rew olucyjnego P itra *) na w łasnej skó­
rze odczuł p iek ło  i  upodlenie kap ita lis tyczne ­
go wyzysku, k tó rem u pa tronow a ł us tró j car­
ski. D latego ja k o  m łody chłopak bierze udzia ł 
w  pierwszych, kó łkach  m arks is tow skich . Póź­
n ie j razem z Leninem  1 S ta linem  tw orzy  
zręby P a r t ii bo lszew ickie j, bierze udzia ł w  
w a lkach  rew o lu cy jn ych  1905— 7 roku, jest 
w spółorganizatorem  przew ro tu  październ iko­
wego, b ro n i K ra ju  Rad przed obcą in te rw e n ­
cją i rodzim ą reakcją . W raz z Leninem  i 
S ta linem  budu je m łody organ izm  państwowy 
pierwszego na świećie państwa rob o tn ików  
1 chłopów.

27 ła t sta ł M icha ł K a lin in  na czele n a jw y ż ­
szego organu państwa radzieckiego —  Rady 
N ajwyższej ZSRR, służąc niezm ordowanie 
swą głęboką wiedzą i  wszechstronnym  ta len ­
tem  P a rt ii i  ludz iom  radzieckim . M iło w a ł go­
rąco k ra j o jczysty, kochał jego język, ku ltu rę , 
i  tradycje . B y ł zawsze bezkom prom isowy w o ­
bec w rogów  i  zdra jców  spraw y socjalizm u.

Skrom ny i serdeczny dS a iu d s i
"W życiu codziennym, w  pracy p a rty jn e j 

1 państw ow ej cechowała go n iezw yk ła  prosto­
ta i  serdeczność, b y ł zawsze skrom ny i  do­
stępny dla  ludzi, nie znosił pom py i parady, 
szum nych frazesów i  dygn ita rsk ich  gestów.
Z  robo tn ik iem , z chłopem, z inżynierem , stu­
dentem  1 uczniem  um ia ł zawsze rozm awiać 
ich  język iem , w yka zyw a ł ojcowską troską o 
spraw y lu dz i pracy.

Jego jasny um ysł, głęboka mądrość i zna­
jomość życia pozwalała zawsze tra f ić  do n a j­
głębszych zakam arków  serca, człow ieka ra ­
dzieckiego.

D z ięk i swej w ierności P a r t ii Lenina — 
S ta lina , dzięki swej n ieugię te j w ierze w  zw y ­
cięstwo kom unizm u, dzięki o fia rne j pracy dla 
dobra R epub lik  Rad — K a lin in  zaskarb ił so­
bie powszechną m iłość ludz i radzieckich
I szczery szacunek całej postępowej ludzkoś-

T > _  ___1 ____ .. _ • • ■ .  ,  .  -  .  W i o l  li-

T ak uczył pa trio ta  
In te rnac jona lis ta  K a l i­
n in . T ak w  dn i w ie lk ie j 
W o jn y  Narodowej z fa ­

szyzmem h itle ro w sk im  postępowali ludzie 
radzieccy, pokazując całemu św ia tu  p rzyk ład  
niespotykanego bohaterstwa w  walce 1 w  
pracy, p rzyk ład  m iłośc i i  szacunku dla  In ­
nych narodów, k tó ry m  pochód wyzw oleńczy 
A rm ii Radzieckie j p rzyn iós ł wolność, pokój 
i  chleb.

T rzeb a  k o c h a ć  p rac#
„K to  pragnie żyć dla pracy socjalistycznej.

ten tw orzy, zm ienia życie, walczy, n iweczy 
to, co stare, wznosi nowe... T rzeba kochać 
pracę. — A le  n ie  ty lk o  kochać, lecz rów nież 
uczciw ie odnosić się do pracy, dobrze pam ię­
ta jąc  o tym , że skoro człow iek żyje, je  1 nie 
pracuje oznacza to, że zużywa owoce cudzej 
pracy...“

K a lin in  k ry ty k u ją c  i ośmieszając nierobów , 
łaz ików  i bum elantów  uczył p ion ie rów  ł kom ­
somolców, całą m łodzież radziecką szacunku 
dia każdej pracy. Praca jest sprawą honoru 
i obow iązku każdego obywate la radzieckiego. 
„K ażd y  m łody człow iek radzieck i pow in ien 
cenić pracę fizyczną i nie un ikać na jp ros t­
szej pracy. Każdy z Was, k to  w droży się 
w  pracę fizyczną, le p ie j pozna życie... k to  
opanuje ja k ik o lw ie k  zawód, ten —  bądźcie 
przekonani n igdy nie zg in ie“ .
' Kom unistyczny stosunek do pracy, to stałe 

zwiększanie wydajności p rodukc ji, to maso­
w y udzia ł m łodzieży w socja listycznym  w spó ł­
zaw odnictw ie pracy, w  ruchu stachanowców 
i now atorów , to w a lka  o oszczędność, to 
strzeżenie ja k  źren icy oka własności soc ja li­
stycznej.
S o c ja l iz m  — to  s p o łe c z e ń s tw o  n a u k i

i  k u l t u r y
„S oc ja lizm  —  jest to społeczeństwo nauk! 

i k u ltu ry . I  po to, by stać sie godnym  całon- 
k iem  społeczeństwa socjalistycznego, trzeba 
w ie le  i  dobrze się uczyć, trzeba w ie le

ci. Bo „cz łow iek  pow in ien  kochać łudz i 
uczył on. — Jeśli będzie kochał ludz i, będzie 
m u się lep ie j żyło, życie jego stanie się w e­
selsze...".

W ie lk i p r z y ja c ie l  i w y c h o w a w c a  
m ło d z ie ż y

K a lin in  ucząc i  w ychow u jąc m łodzież ra ­
dziecką, je j czołową awangardę— Leninow ski 
Kom som oł, zawsze p rzypom ina ł słowa w ie l­
k iego S ta lina : „M łodzież to nasza przyszłość, 
nasza nadzieja, towarzysze. M łodzież musi 
zastąpić nas starych. Ona pow inna donieść 
nasz sztandar do zwycięskiego koifca".

W skazywał on drog i w ychow yw an ia  nowe­
go człow ieka, człow ieka o nowej m oralności 
kom unistycznej, świadomego budowniczego 
nowego us tro ju , pełnego m iłośc i i  p rz y w ią ­
zania do w ie lk ie j ojczyzny socjalistycznej.

„Zasady kom unistyczne w  najprostszym  u- 
Jęciu —  m ó w ił on — to  zasady wysoce w y ­
kształconego, uczciwego, postępowego czla-

W ie lką  uwagę p rzyw iązyw a ł K a lin in  do
p iln e j, system atycznej nauk i, do pogłębiania 
znajomości zasad m arksizm u, len in izm u, k tó ­
rych  b y ł n iezrów nanym  popularyzatorem . 
M łodzież pow inna nieustannie rozszerzać swe 
ho ryzon ty  m yślowe, dużo czytać i  pracować 
nad sobą.

Zaszczytny obowiązek w ychow ania młodego 
pokolenia spoczywa na Komsomole, p ie rw ­
szym pom ocniku P a rt ii bo lszew ickie j. „K o m ­
somoł ksz ta łtu je  człow ieka — uczył K a lin in . 
— Kom som oł, Jeśli można się tak  w yrazić, 
zakłada fundam ent pod działalność cz łow ie­
ka na całe jego życie...“ ,

*

M ija  6 la t od c h w ili śm ierci M icha ła  K a l i­
nina. Naród radzieck i i jego bohaterska m ło ­
dzież zwycięsko kroczą do kom unistycznego 
ju tra . Pamięć o M ichale K a lin in ie , jego nauki 
i wskazania są drogowskazem dla m łodych 
budowniczych kom unizm u. Są drogowskazem 
także dla m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  w  obliczu

w ieka, to m iłość socja lis tycznej ojczyzny, j zbliżającego się w ie lk iego Z lo tu  M łodych

i

i
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przyjaźń, koleżeństwo, hum an itaryzm , uczci 
wość, zam iłow an ie do pracy socja listycznej 
i szereg innych  w ie lk ic h  zalet zrozum ia łych 
dla  każdego. Zaszczepianie, p ielęgnowanie 
tych  w łaśnie ceah, tych w span ia łych zalet, 
s tanow i na jw ażn ie jszy sk ła dn ik  w ychow ania 
kom unistycznego“ .

P rzodow ników -B udow niczych P o lsk i Ludow ej 
jeszcze s iln ie j zadokum entu je swa m iłość dla 
sprawy zwycięstwa socjalizm u i  pokoju na 
ca łym  świście.

H E N R Y K  LA T O W S K I

*) P io tro g ro d u  — dziś  L e n in g ra d u .

NA HOT GOTOWI
’jjb 'f r f t '- e  c O z J e js h y n  " ttS r tZ u iuęę
W ydano rozkaz w yw la - 

szenia chorągw i na domach. 
Chorągw i nie wywieszono. 
W ydano rozkaz „m arszu z 
pochodn iam i“  —  rożka? 
cofnięto. Lep ie j przecież 
n ie  ryzykow ać „koncen tra ­
c j i “  ludności. W szystkie re -  
k lam ia rsk ie  c h w y ty  zaw io­
d ły  pana „kanc le rza “  z 
Bonn, k tó ry  ta k  bardzo 
pragnął „u ś w ie tn ić " ak t 
zdrady narodowej, — dzień 
podpisania wojennego ,,u- 
k ła du  ogólnego". M in is tro ­
w ie  spraw  zagrań. USA, 
W: B ry ta n ii i  F ra n c ji, po 
przybyc iu  do Bonn, zamiast 
w iw a tu jących  tłum ó w  u j­
rze li opustoszałe ulice. W ła 
ściw ie to u lice nie b y ły  
zupełnie puste, bo ja k  po­
daje agencja francuska 
A FP : „U lice  przed pałacem 
Schaum burg (siedziba Ade- 
nauera) zostały zamknięta, 
wszędzie ustaw iono «lino 
posterunk i po licy jna . W 
bocznych u licach czekały w

pogotow iu oddzia ły zm oto­
ryzowane i w iększe jedno­
s tk i w estfa lsk ie j „p o lic j i re 
zerw ow e j". P o lic ja nc i b y li 
go tow i do a k c ji“ .

G otow i do akc ji p rzeciw ­
ko ludności, k tó ra  rozum ie 
co oznacza podpisany pakt 
w o jenny. N ie potrzebuje 
nawet ob jaśnień am erykań­
sk ie j agencji, U n ited  Press, 
k tó ra  po podpisaniu w o­
jennego uk ładu  pozwala so 
bie na większą szczerość, 
jednak nie na tak dużą, by 
odkryć p ra w d z iw y  sens 
spisku zawartego w  Bonn 
—»p rzygo to w an ie  w o jny. 
A m erykańska agencja pisze 
w ięc z cyn icznym  spoko, 
jem :

„Podpisanie uk ładu o- 
ffólnego oznacza, że po 
ra *  p ierw szy od 7 la t 
przecię tny obyw ate l n ie ­
m ieck i za jm ie  w  społe­
czeństwie rów ne m iejsce 

; •  przedstaw ic ie lam i w o jsk

a lianckich . Dom Jego za j­
m owany dotąd przez A - 
m erykanów , Francuzów 
czy B ry ty jc z y k ó w  zosta­
nie prawdopodobnie mu 
zwrócony, jednak w  
znacznie gorszym  stan ie 
n iż zna jdow a ł się w  chw i 
l i  zarekw irow ania . Jeśli 
có rka  ma nieślubne dzieo 
ko, którego ojcem jest 
żołn ierz a lianck i będzie 
mogła zw rócić s'ę o a l i­
m enty, ale nie za okres 
ub ieg ły, lecz od c h w ili 
we jścia  w  życ e „uk ład u  
ogólnego“ . O byw ate l n ie ­
m iecki będzie mógł śpie­
wać „Deutschland, Deu- 
tschland ueber alies“  (o- 
byw ate le  wolą jednak po­
pu la rną  piosenkę „A m i go 
horne“  uw . red.), je dn ak­
że, jeże li zna jdu je  się w 
w ieku  od 18 do E6 la t zo­
stan ie pow o łany na 18 
m iesięcy do w ojska. Po­
d a tk i płacone przez N iem  
ców zostaną w  zw iązku

z rem ilita ryza c ją  pod­
wyższone, ja k k o lw ie k  i 
bez tego rodzina prze­
ciętnego Niemca m usi 
się liczyć z każdym  fe n l- 
gem, by móc pokryć ra ­
chunk i za żywność. Gdy 
jednak obyw a te low i uda 
się zaoszczędzić trochę 
pieniędzy, będzie m ógł 
odbyć podróż w akacyjną 
sam olotam i nowej n ie ­
m ieck ie j l in i i  lo tn icze j, 
lub  też w  luksusowych 
pociągach zarezerwowa­
nych dotąd w yłącznie d la  
żo łn ie rzy okupacy jnych " 
Takie  I oto „dobrodz ie j­

s tw a“  ma przynieść „u k ła d  
ogólny“ . Masowe demon, 
stracje ludności Niem iec 
zachodnich przeciw ko „u -  
k ładow i ogólnem u“  św iad­
czą dob itn ie  o tym , co są- 
dzi ona o tych „dob rodz ie j­
s tw ach“ ,

i - _j.-W (A . M.)



Młodzi z koksowni „Orzegów“ -walczą o „hilet na Zlot1*

Gdy syrena oznajmia koniec zmiany
Żarzą się kom ory koksow n i­

cze, płoną piece, dym ią kom iny 
— wagony z koksem i z na­
wozem sztucznym, odjeżdżają 
daleko w głąb kraju..

Koksownia „O rzegów" do­
starcza k ra jo w i w ie lu produk­
tów , niezbędnych do rozwoju 
naszej gospodarki — toteż p ra­
ca w re peiną parą.

0  d rug ie j po po łudniu do­
nośny głos syreny oznajm ia ko­
niec pierwszej zm iany Z kok ­
sowni wychodzą tłum n ie  robot­
nicy, a przy piecach, komorach 
i w  innych działach p rodukcji 
zastępują ich towarzysze z d ru ­
gie j zmiany.

Jedynie młodzież pierwszej 
zm iany nie idzie w k ie runku 
wyjścia. Gromadka młodych, 
zetempowców i niezorganizowa- 
nych. na czele z przewodniczącą 
koła ZM P Dorota Mandelką 
zmierza ku ram pie kolejowej. 
Konkordia Nowak jest jeszcze 
umorusana węglowym  pyłem, 
podobnie, jak je j koleżanki We­
ronika Kostka i Łucja Albcr- 
ciuk. Za n im i idą z biura Ste­
fan Szopa, te le fonistka Elżbie­
ta Kopańska i cała gromada in ­
nych.

Starsi robotn icy uśmiechają 
się z uznaniem — już nie bę­
dzie w ięcej przestojów wago­
nów, k tó re  dotąd często długo 
m usia ły czekać na załadowanie 
koksu i siarczanu amonu, gdy 
zakładom brakow ało rąk do w y ­
konania te j pracy.

M łodzież bierze się żwawo do 
pracy — sypie nawóz do perga­
m inow ych w orków  i  ładuje 
w o rk i na wagony.

Gdy do Orzegowa do ta rł apel 
Z łotowy Zarządu Głównego 
ZMP, wzyw ający młodzież do 
stawania na pierwszą lin ie  w a l­
k i o plan. o pokonywanie tru d ­
ności — zetempowcy koksow­
ni „O rzegów" postanow ili prze­
łamać powstałe w zakładach 
trudności z załadunkiem, które 
powodują przestoje wagonów.

Zetempowcy nie m usie li d łu ­
go przekonywać młodzieży do 
pracy przy załadunku wagonów. 
W ystarczyło przypomnieć o za­
daniach Planu 6-letniego, nad 
którego wykonaniem  pracuje 
cały naród i wezwać wszyst­
k ich  chłopców i wszystkie 
dziewczęta koksowni, aby poka­
zali, że należą nie do m am in­
synków  i obiboków, że nie na­
leżą do tych, k tó rzy  ty lk o  maz­
gają się z powodu trudności, a 
m ało z siebie dają na ich prze­
zwyciężenie. Młodzież Orzego­
wa sięga po m iano przodującej 
młodzieży.

1 tak zrodziło sie właśnie zo­
bowiązanie — załadować poza 
go d zin am i pracy 30 ton koksu 
w kwietniu oraz 60 ton siar­
czanu amonu w maju 1 czerw­
cu, usunąć „wąskie gardło" za­
kładów! Doszły ł inne zobowią­
zania: więcej 1 lepiej pracować 
w produkcji i w biurach, zwięk­
szyć wydajność do 120 proc.!

Już dawno przebrzm iał głos 
syreny, m ija ją  godziny drug ie j

zm iany, a m łodzi n ie  schodzą z 
posterunku...

Jerzy Łakom y, przewodniczą­
cy kom is ji współzawodnictwa 
zlotowego, skrzętnie prowadzi 
zeszyt współzawodnictwa Zapi­
suje w nim  nie ty lk o  tony za­
ładowanego nawozu i koksu. 
a!e i nazwiska chłopców i 
dziewcząt, którzy w yró żn ili się 
szczególną postawą w pracy i 
zbliżają się do poziomu przo­
downików.

W zeszycie czytamy:

„30 kwietnia, pracowało 12 
osób, załadowano 17,3 tony
5 maja — 4 tony
6 maja — 5 ton
9 maja — 4 tony...

IZYD O R  DRYJER P R Z Y ­
SZEDŁ DO PRACY ZŁO TO ­
WEJ PROSTO PO NOCNEJ 
ZM IA N IE ...

Wyróżnia sle Konkordia No­
wak i Stefan Szopa...

I I .  Katncr i R. Reinchold, 
pracownicy umysłowi, sami za­
ładowali 4 tony koksu..."

Te k ró tk ie  no ta tk i mówią o 
poświęceniu i  ofiarności, mó­
wią, że pod k ie row n ictw em  o r­
ganizacji zetempowskiej h a rtu ­
ją sie w  przedzlotowe.j pracy 
chłopcy i  dziewczęta koksowni.

Przez radiowęzeł raz po raz
rozlega się głos Ryszarda R u t­
kowskiego:

„H a llo , ha llo ! M łodzież spo­
tyka się dziś po po łudniu przy 
wagonach!... Czy dzisiaj znowu 
zabraknie wśród nas n iektórych 
koleżanek z biura?... Podaję 
w iadomości o przebiegu współ­
zawodnictwa zlotowego, zamie­
szczone dziś w  „Sztandarze M ło ­
dych..."

tk

Pewnego dnia do zarządu 
ZM P w  koksowni zgłosił sią 
Stefan Szopa. Chłopiec nie na­

leży do ZM P, ale razem z ze-
tempowcami czuje się odpowie­
dzia lny za przygotowania do 
Złotu.

— Czy nie w a rto  by się u nas 
nauczyć wspólnie śpiewać? — 
proponuje najniespodziewaniej
aktyw istom .

Zarząd poparł p ro je k t Szopy
— Zgoda. To może Wy obej­

miecie k ie row n ic tw o  te j pracy?

1 Szopa zajął się rozśpiewa­
niem  młodzieży, zbiera wszyst­
k ich po pracy w św ietlicy, 
gdzie uczą się śpiewać róż­
ne piosenki, między innym i 
..Pociąg z lo towy".

Nieraz w  niedzielę cała m ło ­
dzież koksowni, głośno śpiewa­
jąc. iedzie samochodem na w y ­
cieczkę. W ieczorami wraz z 
młodzieżą z Domu M łode­
go Robotnika przy kopa ln i „K a ­
ro l“  organizują . zlotowe w ie ­
czorki. Troszczą sie o koło ZMP 
•,ve wsi W idów, k tó re  sami za­
łoży li i k tórem u teraz pomaga­
ją  w pracy...

M łodzież „O rzegowa" nie u - 
sta je  ani na chw ilę  w  pracy 
przedzlotowej. Po wykonaniu 
podjętych zobowiązań z m ie j­
sca podjęła dalsze — nie ustę­
puje teraz z rampy, wysyła jąc 
wagon za wagonem załadowany 
produktam i ich zakładów.

A le 1 zarząd ZM P nie może 
zadawalać się osiągnięciami i 
musi dążyć do tego, aby w y ­
chować wszystkich co do jed­
nego k ib iców  — takich , którzy 
skłonn i są przypatryw ać s ię \ty l-  
ko, ja k  in n i prze łam ują tru d ­
ności i czekać, aż in n i za nich 
zrobią. Oto na przyk ład m łody 
śiusarz W incenty Stypa, mówi, 
że ja k  „od rob i“  8 godzin to 
wystarczy, a sprawam i „wąskich 
gardeł" niech się za jm ują in ­
ni. Zadaniem zarżądu jest prze­
konanie kolegi S typy, że nie 
ma on rac ji, gdyż dziś pracu­
jem y dla siebie samych, a nie 
dla kap ita lis tów  i od nas sa­
mych zależy, ja k  szybko usu­
niem y braki, na k tó re  jeszcze 
napotykam y. Nie ulega w ą tp li­
wości, że Stypa da się przeko­
nać. a nawet k to  wie. czy w

chw ili, gdy czyte ln icy „S ztan­
daru M łodych" czytają te sło­
wa, nie pracuje on ju ż  razem z 
innym i, aby pomóc swojemu 
własnemu kra jow i...

I. M A R TY N O W IC Z

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstawie instrukcji Ministerstwa Poczt i Te­

legrafów oraz Generalnej Dyrekcji PPK „Ruch“ 
wprowadza się z ważnością od 20 maja br. we wszy­
stkich placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie prenumeraty, abonamentów na prenume­
ratę „SZTANDARU MŁODYCH“, „POPROSTU“, 
„Św ia t a  m ł o d y c h “ oraz d z ie n n ik ó w  —  
organów Komitetów Wojewódzkich PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają instruktorzy 
czytelnictwa w kolach ZMP.

Z abonamentów mogą korzystać cl, którzy wyjeż­
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 
miesiąca w urzędzie pocztowym najbliższym miejsca 
gdzie zamawiający będzie spędzał wakacje.

Halo! Jak u Was z zobowiązaniami zlotowymi?
-  Wszystkie krótkofalowe zobowiązania 

indywidualne wykonaliśmy 
» melduje Zasadnicza Szkota Zawodnna w Aoguslnwic 
Młodzież szkół zawodowych staje do Czynu Zlotowego

prawdopodobnie będą oddane 
wcześniej, niż zobowiązaliśmy 
się tj. przed 15 czerwca. Napisz­
cie również, że o r g a n i ż o ­
w a  n e s ją w s p ó l n i e  
z n a u c z y c i e l s t w e m  
p o w t ó r k i  m a t e r i a ł u .

Tak więc można przypuszczać, 
że uczniowie Szkoły Zasadniczej 
M etalowo-Od.lewniczej w Łodzi 
nie ty lko  w ykona ją  zobowiąza­
nie, ale w ykona ją  je znacznie 
szybciej. .

Nie ma praw ie dnia, żebyśmy 
nie o trzym a li drogą te le fonicz­
ną szeregu m eldunków  uczniów  
o pracy nad zobowiązaniami.

Oto rozmowa z przewodni­
czącym Zarządu Szkolnego 
ZM P Z a s a d n i c z e j  
S z k o ł y  Z a w o d o w e j  
u) A u g u s t o w i e ,  k o l .  
G r o m o w e  m:

— W szystkie zobowiązania In ­
dyw idualne kró tko fa low e w y ­
konaliśmy. Kol. Burzyńska  w y ­
konała 20 trzonków do p iln i­
ków  poza zajęciam i warsztato­
w ym i, a teraz postanowiła ze­
brać 12 kg m aku la tu ry  i  innych  
wezwała do zb iórk i m aku la tu ry. 
Koleżanka ta w yda jn ie  pomaga 
słabszym uczniom w  nauce.

W pracy nad realizacją zo­
bowiązań specjalnie w yróżn ia ­
ją  się k l a s y  I I I  i  I I  m e ­
t a l o w e ,  k t ó r e  s t o p ­
n i o w o  p o d n o s z ą  s w ó j  
p o z i o m  n a u k i  i  p r a ­
c y  n a  w a r s z t a t a c h .  
K lasy te oprócz solidnego p rzy­
gotowania się do le kc ji w yko ­
nu ją  na warsztatach 10 w ie rta ­
rek stołowych.

W te j c h w ili pewną trudność 
mam y z odlewam i, które nie 
nadeszły jeszcze z Białegostoku, 
spodziewamy się, że wkrótce  
nadejdą.

Nie sposób tu w ym ien ić 1 na­
pisać o wszystkich pięknych 
pożytecznych czynach, k tó rym i 
młodzież szkół zawodowych czci 
Z lo t M łodych Przodowników. 
Nauka, egzaminy za jm ują  w 
zobowiązaniach uczniowskich 
pierwszoplanowe miejsce.

Z dn ia „na dzień coraz więcej 
uczniów staje do Czynu Z loto­
wego.

M. K.

K ró tk ie , uryw ane dzw onki te­
lefonu.

— H alo! T u  m iędzym ia­
stowa...

...Trzask w  słuchawce i  po 
ch w ili słychać głos:

— T u Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa w  Kole.

— Tu m ów i Warszawa, re ­
dakcja „Sztandaru M łodych ". 
Cześć Pracy! K to  przy te le fo­
nie?

— D yrek to r szkoły G awroń­
ski.

— Towarzyszu Dyrektorze, po 
wiedzcie nam, ja k  młodzież w  
waszej szkole w ykonu je  zobo­
w iązania Zlotowe?

Jeżeli chodzi o przygotowania  
do egzaminów, to w idać dużą 
pomoc nauczycieli, którzy staja  
w  jednym  szeregu z młodzieżą 
i  razem z n ią  pracują nad w y ­
konaniem zobowiązań. Nauczy­
cie l Zawodu H e n r y k  N i  e- 
d i  w  i  e d z k  i  dodatkowo 
zostaje po lekcjach w  szkole 
i  pracuje z uczniami. Nauczy­
cie l M a r i a n  Ł a d ó w -  
s k i  pomaga w yda jn ie  w  p rzy ­
gotowaniu do egzaminów p ro ­
m ocyjnych, organizując pow ta­
rzanie m ateria łu . Wzorem dla 
młodzieży naszej są n iektórzy  
uczniowie: np. z klasy t r z e ­
c i e j  J e r z y  B ą k ,  z k l a ­
s y  d r u g i e j  S y l w e ­
s t e r  S z y m c z a k  i  E u  g e ­
n i u s z u  r b a n i  a k  , z k l a ­
s y  p i e r w s z e j  . ' d l e w -  
n i  c z e j  W ł a d y s ł a w  
Z a s a d  a, k tó rzy  nie szczę­
dzą s ił i czasu dla ja k  na jszyb­
szego wyw iązania się z podję­
tych zobowiązań, k tórzy  swą 
nauką i pracą w  warsztatach 
chcą zasłużyć na udzia ł w  Z lo ­
cie.

Zobowiązania Zlotowe na 
warsztatach są już  w  pe łn i re ­
alizowane. A  Więc załoga od­
lew ni wykona ła 60 proc. zobo­
wiązań. Praca w  od lew ni ma 
dać w  sumie 500 kg odlewów, 
dotychczas uzyskano 300 kg. 
Pozostałe dzia ły m ają  za sobą 
40 proc., n iektóre 50 proc. w y ­
konanych zobowiązań. Dodatko­
wo uczniowie postanow ili w y ­
rem. ontować n iektóre maszyny 
niezdatne do użytku.

U m ilk ł telefon. A le  do naszej 
redakcji nieustannie przycho­

dzą lis ty , k tóre codziennie rano 
przynosi listonosz w obszernej, 
wypchanej torbie.

O tw ieram y pierwszą z brzegu 
kopertę. To m eldunek Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w M y ­
słowicach w  w oj. ka tow ick im . 
Zobowiązania tej szkoły są ba r­
dzo obszerne. Klasa IV a  posta­
naw ia przede wszystkim  su­
m iennie przygotowywać się do 
egzaminów dyplom owych, poza 
tym  rozegrać spotkanie p iłk a r­
skie z ZKS „K o le ja rz " z Nowe­
go B ierun ia, wykonać gazetke 
ścienną, a poza tym  odmalować 
salę szkolną, żeby zostawić po 
sobie trw a łą  pam iątkę w 
szkole.

K lasy pierwsze dodatkowo 
odbędą lekcje  m atem atyki, bę­
dą w ięcej pomagać kolegom 
słabszym w nauce, oraz odw ie­
dzą rodziców tych uczniów, k tó ­
rzy często opuszczają lekcje.

Klasa la  dek la ru je  pracę w 
kopaln i, a poza tym  występy 
zespołu artystycznego dla ko ­
pa ln i „M ysłow ice“ , udzia ł w 
budowie Parku K u ltu ry  w  Cho­
rzowie, zdobycie odznak BSPO 
i inne.

Klasa I l ia  zobowiązała zmo­
bilizować wszystkich uczniów 
do wykonania , eksponatów na 
wystawę m łodych techników 
Uczniow ie Ha postanawiają 
wykonać gw intownicę, zamek, 
k la m k i i inne przedm ioty.

Znów dzwoni telefon redak­
cy jny. Łączym y się z Z a s a d ­
n i c z ą  S z k o ł ą  M e t a ­
l ó w  o - O d l e w  n i  c z ą w  
Ł o d z i ,  p r  z y  u l. K o ­
p e r n i k a  41, aby dow ie­
dzieć się o w ykonan iu  podję­
tych zobowiązań.

Telefon odbiera dyrekto r 
szkoły tow. Stępniewski.

— Towarzyszu Dyrektorze! 
Młodzież Waszej Szkoły posta­
now iła  do dnia 31 maja. w y re ­
montować i  ustaw ić maszyny 
do obróbki drzewnej, a m iano­
w ic ie  strugarkę  i  p iłę  tarczową. 
Czy dotrzym a term inu?

— Z pewnością przyśpieszy - 
my wykonanie, bo praca posuwa 
się bardzo szybko naprzód. Rów­
nież dw ie w ie rta rk i stołowe, 
które nasi uczniowie chcą po­
darować młodzieży koreańskiej,

Z a k ła d  W Z M  z w  W arszaw ie  w e­

zw a ł do w s p ó łza w o d n ic tw a  z lo to w e ­

go za k ła d  W Z M -l. P ro g ra m  w spó ł­
z a w o d n ic tw a  o m ó w io n o  na w sp ó l­

nym  z e b ra n iu . Pod uw agę postano­

w io n o  b rać  m . In . w  d z ie d z in ie  p ra ­
cy o rg a n iz a c y jn e j: d y s c y p lin ę  o rg a ­

n iz a c ji,  p oz iom  szko le n ia  i  S praw o­

zdawczość, p rz y g o to w a n ie  c z ło n kó w  

Z M P  do P a r t i i,  łączność m iasta  ze 

w s ią ; w  d z ie d z in ie  p ro d u k c ji  I p ra ­

cy b ryg a d  m ło d z ie ż o w y c h : Ilość i  Ja­
kość ich  p ra c y , d y s c y p lin o  p ra c y ; 

w d z ie d z in ie  p ra c y  ś w ie tlic o w e j: po ­

z iom  gaze tek 1 b ły s k a w ic , zespołów  

a r ty s ty c z n y c h , p ropagandę  os iąg ­
n ięć p ro d u k c y jn y c h , w ie c z o rk i ta ­

neczne i w y c ie c z k i; w  d z ie d z in ie

j s p o rtu : ilo ść  odznak SPO, l lo ś i  

| czyn n ych  s p o rto w có w , o p ie kę  Z M P  

nad sp o rte m , Ilość s e k c ji I Ich  
¡d z ia ła ln o ś ć , Im p re z y ; w d z ie d z in ie  

w y c h o w a w c z e j: w a lk a  z b lk tn la r -  

j s tw em , ch u lig a ń s tw e m  1 p ija ń s tw e m ,

i T e rm in  następnego w spó lnego  ze 
b ran ia  w yznaczono  na 1S. V . A le  

15-go k o le d z y  z W Z M -l n lę  p rz y b y li  

na zebran ie , 22 — n ie p rz y b y li ,  23 — 

n ie  p rz y b y li .  25.6. p rz y je c h a li i  

d w u g o d z in n y m  o pó źn ien iem .

— A teraz dla kolegów s 
W Z M -l foxtrott „ZACZEKAJ  
NA M N IE , BO JA ZAWSZE  
SPÓ ŹNIAM  SIĘ"...

koresp. CZACKO

...niżej wym ienione Zarządy Powiatowe ZMP. które nie od­
powiedziały w przew idzianym  Uchwałą Rady Państwa I Sekre­
tariatu ZG ZM P terminie na skierowane do nich celem załatwie­
nia skargi i  zażalenia czytelników':

a m ianow icie:
•  ZARZĄD PO W IA TO  WTY ZM P W K R A K O W IE  który nie 
udz ie lił odpowiedzi na list Kola ZM P w Liceum TPD w Krze­
szowicach z dnia 31.1.52 r.
•  ZARZĄD PO W IATO W Y ZM P W TARN O W IE który nie 
udz ie lił odpowiedzi na list Benedykta Kozła z dnia 4.II.52 r.
<# ZARZĄD PO W IATO W Y ZM P W NOW YM  TARG U k tó ry  nie 
udzie lił odpowiedzi na iist Józefa Iwaniaka z dnia 4.II.52 r.
9  ZARZĄD PO W IATO W Y ZM P W CH RZANO W IE k tó ry  nie 
odpowiedział na lis t Kazimierza Puca z dnia 31 XII.51 r .
®  ZA R ZĄ D  PO W IATO W Y ZM P W BO CHNI, k tó ry  nie udzieli! 
wyjaśnien ia na lis t Haliny Dudziak z dnia 4.XII.51 r. 
i  Z A R Z Ą D  PO W IATO W Y W D ĄBR O W IE T A R N O W S K IE J 
k tó ry  nie w y jaśn ił lis tu  W ładysława Grabki z dnia 15.11.1952 
roku.

•  ZARZĄD PO W IATO W Y ZM P W M IE C H O W IE  k tó ry  nie 
udzie lił odpowiedzi na lis t Stanisława Madetko, z dn ia 18 I I I .  

52 roku i lis t Ryszarda Zaciery z dnia 17.IV.52 r.

•  ZARZĄD PO W IATO W Y ZM P W OLKUSZU k tó ry  nie od­
powiedział na lis t Jana Smolenia z dnia 17.IV.52 roku, na lis t 

Stanisława Stachury z dn ia 3.XII.51 r., na lis t Czesława Dzie­
wońskiego z dnia 28.1.52 r. i na lis t Jana Majchra z dn ia 15.IV.52
roku.

że sprawę łamania Uchwały Prezydium Rządu, Rady Pań­
stwa 1 Sekretariatu ZG ZM P w sprawie rozpatrywania skarg, 
zażaleń i krytyki prasowej przekazujemy do rozpatrzenia PRZE­
W ODNICZĄCEM U ZARZĄD U W OJEW ÓDZKIEGO ZM P  
W K R A K O W IE  TOIV. HUCZKO W I.

Pijacy z Wrocławskich Zakładów 
Gastronomicznych 

nie będą kierownikami młodzieży
nasz szofer odwiezie cię do do­
mu".

4<tt
m u m o n A W b& ą imasmssm 5) j
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Nie, nie mogła m ów ić o Lenie spokojnie. 
B y ły  spięte ze sobą n iew idz ia lnym  łańcu­
chem. Szarpnięty przez jedną — zadawał ból 
drug ie j.

Po odejściu Karpińskiego, K ata rzyna zro­
b iła  m im o w o li podsumowanie ostatnich 
zebrań. Liczyła wypowiedziane w  złości n ie­
potrzebne słowa, rozważała celowość argu­
m entów, powtarzała sobie te, k tó rych  nie 
użyła, choć by ły  przecież nadzwyczaj słuszne. 
Niestety, nie przyszły 
je j na myśl we w łaści­
wej chw ili, Uspokoiła 
sie obłudnie,, że nawet 
najlepsza wola w  n i­
czym by te j h is to r ii nie 
zm ieniła; Lena jest prze­
w rotna i złośliwa.

Katarzyna zwalała 
wszystkie w iny wyłącz­
nie na Bednarczykównę, 
zapominając o własnym  
zacietrzewieniu. N ie pa­
mięta .już ep itetów , nie 
oamieta złośliwych, o- 
braź liw ych słów, k tó ry ­
m i odpowiadała na każ­
de słowo przeciwniczki!
Zresztą m isja K a rp iń ­
skiego nie mogła dać re­
zultatów, urazy w  ser­
cach by ły  zbyt świeże. Ten stopień zacietrze­
w ienia k ła d ł wszystkim  bielm o na oczy, w y ­
gładzał własne postępki, a pogrubia ł i  w yo l­
brzym ia! cudze. Nie ła tw o było  rozgmatwać 
wszystkie zdania i dojść do sedna rzeczy, do 
pierw otnej śprawy. która, n iby bałwan, u ro­
sła z m ałej k u lk i śnieżnej, toczone.) wśród 
zgrzytów, zamętu, ataków  i wzajem nej n ie­
chęci.

— Daj sobie spokój z Bednarczykówną, to 
stracony człowiek — powiedziała na poże­
gnanie.

A le rozsądne, spokojne słowa K arp ińskiego 
zostawiły w sercu K a ta rzyny wątp liw ości.

Czy rzeczywiście postępowali słusznie, czy 
decyzja wykluczenia Leny z organizacji nie 
była za pochopna? Katarzyna pyta ła siebie 
m im o woli. co będzie z Leną później?

„Co dale), co da le j?" — zastanawiała się, 
pełna wewnętrznego niepokoju i rozgorycze­
nia — „Ugrzężnie w błocie. K to  je) poda 
ręK ę?".. Folgując wyobraźni, w idzia ła  już 
Lenę. jako wykolejonego, zdemoralizowanego 
człowieka, k tóry nigdzie nie po tra fi porządnie 
pracować, z n ik im  żyć w zgodzie.

Odłożyła książkę i westchnęła głęboko: nie, 
Lena nie powinna odchodzić z organizacji.

Następnego dnia podzieliła się swym i w ą t­
p liw ościam i z W isłockim , ale ten w yśm ia ł je j 
słowa:

—  M y nie jesteśmy domem poprawczym, 
ty lk o  organizacją młodzieżową. Lena już 
wciągnęła w  swoje towarzystwo M ie lcza i- 
kównę — (była w Zjednoczeniu maszynistka
0 tym  nazwisku) — i wciągnie inne. Zwróć 
kiedyś uwagę na „kaw a le rów " Leny. Ła tw o 
ich niożesz poz.nać. Co dzień niem al czekają 
przed Zjednoczeniem... Tak nie może dłużej 
być. Ona nam dem oralizuje i rozkłada ca­
łe koło.

— Nie przesadzaj! Za­
raz „dem ora lizu je  i roz­
k łada". Może to nasza 
w ina, że nie po tra fim y 
przyp ilnow ać, by w yko ­
nała swoje obow iązki 
Jest n iezdyscyplinowa­
na, to prawda, ałe nie 
ma rzeczy niem ożliwych. 
Gdybyśmy podeszli do 
n ie j z sercem... K to  
wie... Ostatecznie od sze­
regu miesięcy n ic nie 
rob im y, ty lko  się z nią 
k łócim y. Nasze postępo­
wanie z Bednarczyków­
ną ma posmaczek „ro z ­
rab ian ia “ ... K arp ińsk i 
nie jest da leki od p raw ­
dy...

Z m iny Wisłockiego 
Katarzyna wyw nioskow ała , że cala ta roz­
mowa nie ma żadnego sensu. W isłocki tak 
by ł przekonany o słuszności swego stanow i­
ska, tak nie znosił sprzeciwu, że wszelkie t łu ­
maczenia tra f ia ły  w  próżnię. T rudno by ło  od­
m ówić ra c ji jego n iektó rym  argumentom. 
Lena nie przynosiła przecłeż zaszczytu o r­
ganizacji, ale z d rug ie j strony...

Spojrzała na niego. Przesuwał papiery 
z miejsca na miejsce, uk łada ł je  w szufladzie
1 poruszając prawie niewidocznie wargami, 
mówił:

— Ja wiem.., w  głębi duszy uważasz mnie t
za uparciucha, A le  przyznaj, że w tak ich  w y - )  
padkach nie wolno się pieścić. Ja nie prze- ( 
sadzam M nie chodzi o je j dobro. Może się /  
ocknie nareszcie. i

„Tylko o jej dobro? — pomyślała Katarzy­
na, — jesteś szczerze oddany, porządny chło­
pak, ale pędzisz na złamanie karku, trudno 
ci kroku dotrzymać. Wszystko byś chciał zro­
bić wczoraj za dziś. Kto nie nadąża, ten 
z drogi... A przecież to nie tylko o to chodzi"...

— Nie o to chodzi! — powiedziała głośno.

fc d. Ł

Radio
na dz ień  4 cze rw ca  1952 r .

(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25. — 
W ia do m o śc i: 8.05 , 8.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt, 8.10 W szechnica  R ad io ­
wa, 6.30 M u z y k a  b a le to w a .
7.20 Tańce  i  p ie śn i ra d z ie c ­
k ie , 7.35 P ieśn i rów nych n a ­
rodów . ,7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y, 8.00 U tw o ry  M o n iu s z k i,
8.20 M u zyka . 8.55 A ud . d la  k l. 
r 1 I I ,  9.20 Aud. d la  k l.  IV , 
3.40 W lazanka  m e lo d ii. 10.35 
M u zyka  k a m e ra ln a , 10 55 „N a  
w ysp ie  F lo res '* — ode. pow . 
A. D yga s iń sk ie g o . 11.15 M u z y ­
ka 1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos ma 
Ją k o b ie ty , 12.15 W ieś tańczy  
l śp iew a, 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.48 „N a  sw o jską  n u tę “ , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 
15.38 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n  
c e rt O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR  p. d . T . S e redy ftsk lego ,

17.00 G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 
A u d . o św ia to w a , 17.30 U lu b io ­
ne m e lo d ie , 18.00 „N a  szero­
k im  ś w ie c le " , 18.20 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 18.40 U tw o ry  
w io lo n c z e lo w e  w  w y k .  A . Ł aź - 
ko , 19.00 Ś ro d o w y  k o n c e rt, 
20.30 P ieśn i w  w y k . C hó ru  PR 
p. d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 20.30 
O d p o w ie dz ! „ F a l i  49“ , 21.00
K o n c e r t C h o p in o w s k i, 21.30 
„P a m ię tn ik  z C e lu lo z y “  — ode. 
pow . I. N e v e r ly , 21.50 W 80-tą 
ro czn ice  ś m ie rc i St. M o n iu sz ­
k i  — aud  sł -m uz^ w  oprać . 
W. R ud z iń sk ie g o , 22.35 M u z y ­
ka taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.09, 13.25. — 
W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­
c e rt, 6.15 P ieśn i b u łg a rs k ie , 
6.53 P o ls k ie  taneczne m e lo d ie  
lud o w e , 7.20 Tańce  i p ieśn i ra 
d z le ck le , 7.35 P leśn i ró żn ych  
narodów ’ , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 L e k c ja  Języka ro ­
s y js k ie g o , 8.20 P rz e rw a , 13.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13.45 
A u d . d la  k i.  V  — V I I ,  14.10

Dobrze robi!
I  fo rm ie rz  hu ty im . 1 Maja,

przodownik pracy, członek Za­
rządu Zakladmcego ZMP, do­
skonały fachowiec... Tak, to 
włośnie tow. A lfre d  O W C ZA­
REK (na fo to g ra fii — stoi) 
Dla  uczczenia Z lo t i ten m ło­
dy, 21-letni. brygadzista posta­
n o w ił w ykonyw ać 190 proc. 
norm y, t j.  o 20 proc. więcej, 
niż dotąd.

W ielu fo rm łe rzy w  hucie, 
początkowo niedowierzało i 
z powątpiewaniem  kiw a ło  
głowami. Nie da rady  — mó- 
wiH. Gdy jednak Owczarek 
zaczął osiągać 200 proc. i  wtę- 
cei. to już z podziwem  ł  uzna­
niem  m ó w ili: Patrzcie, tak i 
m łody, a ja k  mu się robota w 
rękach pa li!

W Hucie 1 Maja zobowiąza­
nia zlotowe podjęło 11 m ło­
dzieżowych brygad.

O bok Owczarka na fo tog ra­
f i i  w idz im y tow. S IE D LA C Z- 
K A (w berecie), którego zało­
ga huty w yb ra ła  va przewod­
niczącego Rady Zakładowej 

L .  O .

Foto: Leszek O leksiński, 
G liw ice

K o n c e r t m u z y k i ro s y js k ie j,
14.30 K o n c e r t C rk . M a n d o lln l-  
s tó w  Rózg). Ł ó d z k ie j PR p. d. 
E. C iu k s z y  15.10 „P o c z ą te k ” — 
fra e m . pow . H o w a rd a  Pasta 
p t. „O s ta tn ta  g ra n ic a ", 15,30 
A u d . d la  d z ie c i, 15.00 W szech­
n ica  R ad iow a , 15.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 P leśn i p o l­
sk ie , 16.50 A u d  d la  m ło d z le - 
4y, 17.05 Pog. sp o rto w a , 17.15 
K o n c e r t W ie lk ie j O rk . S ym f. 
p. d. G F ite lb e rg a  w  60-tą ro ­
czn ice  im ie re t St. M o n iu s z k i, 
17.45 L e k c ja  Jeżyka ro s y js k ie ­
go, 18.00 K o n c e r t so lis tó w , 
18.30, W szechnica  R ad iow a , 
18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i. 
20.00 K o n c e r t O rk  K ra k o w - 
s k ie l R ozgł PR o. d. S t. G a i-
deczk i, 20 40 ..S tu d e n c i"  __ ode
p o w s ł ,  T r ifo n o w a . 21.30 ..T y ­
dz ień  M u z y k i B u łg a rs k ie j w  
PR — P ieśn i o S ta lin ie , P a r t i i  
1 P o k o ju " ,  22 06 A u d . l ite ra c ­
ka, 22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  
po lska , 22.50 K o n c e rt m u z y k i 
ra d z ie c k ie j.

P o ls k ie  R ad io  zostrzega »o-
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w p ro -  
g ra m i* .

K oło  Zakładowe ZM P przy 
Dyrekcji Wrocławskich Zakła  
dów Gastronomicznych skupia 
ponad 4,00 osób zatrudnionych 
w  D y re kc ji i podległych je j za­
kładach.

Zacznijm y od przewodniczą­
cego koła ZM P Zapobiegliń­
ski ego.

— Co zrobiono u Was w 
związku z przygotowaniami do 
Z lotu? — pytamy.

— Ja sam własnoręcznie w 
kaw ia rn i „T e a tra ln e j" na szybie 
wystaw owej w yw iesiłem  Ape! 
ZG ZMP.

— Co jeszcze?
— Narazie w ięcej n ic  — m a- 

| m y trudności... Duża ilość m lo- 
I dzieży zatrudnione j w W ZG p i- 
! je  wódkę i to nam przeszkadza 
’ w pracy organizacyjnej.

Za chw ilę  w iem y już  dlacze- 
| go w  W ZG nie przeprowadza sie 
\z młodzieżą żadnych pogadanek, 
j nie rob i się n ic w  k ie runku 
! przygotowań do Z lotu. K ie row ­
n ik  agit. prop. koła zakładowe­
go Słomka jest stale „pod ga­
zem".

Można go spotkać w  „W Z-c ie ' 
w barze „R a ritas", w  „M onopo- 

; lu ", spotkać oczywiście przy 
j kie liszku. Przewodniczący koła 
Zapobiegliński i Dyrektor WZG  

— Paluszkiewicz patrzą przez 
palce n i p ijaństw o Słomki. I nie 
ty lko  patrzą przez palce, ale p i­
jaństw o to popierają.

Zdarza się często że dyrekto r 
spotykając na u licy  zataczające­
go się Słomkę przy jac ie lsk im  

I tonem m ów i: „ Id ź  bracie lepiej 
spać, a jeżeli nie możesz iść, to

N8 liczne in te rw encje w spra- 
: w ie p ijaństwa młodzieży, prze- 
i wodniczący Zapobiegliński od- 
j powiada ta k : — „trudno, cóż ja  
1 na to poradzę, ja też lubię so- 
I bie czasem wypić“.

O p ijaństw ie  młodzieży w  
j WZG w ie dobrze Zarząd Miejski 
i ZMP. wie także Zarząd Woje­
wódzki. Wiedzą, ale nic nie robią, 
by plagę p ijaństwa zlikw idować.

| Ins truk to rzy  tych Zarządów czę- 
I sto m ów ią: „trudno, pracując w 
i takim Zakładzie wcześniej czy 
i później można nauczyć się pić":
| Tak uważa D yrek to r WZG Pa­
luszkiewicz, przewodniczący K o - 
; ła ZM P — Zapobiegliński, tak  
uważają n iektórzy in s tru k to rzy  
ZM i Z W ZMP.

A le młodzież m yśli Inaczej. 
M yś li i mówi. że najwyższy czas, 
aby sprawą p ijaków  z WZG za­
ją ł się tro sk liw ie  Zarząd M ie jsk i 
i Zarząd W ojewódzki ZM P we 
W rocław iu, aby in s tru k to rzy  
tych Zarządów przests Ii, „obser­
wować“  p ijaństw o młodzieży, 
aby u k ró c ili w y b ry k i prowody­
rów. i rozpoczęli pracę wycho­
wawczą.

Młodzież prosi przewodniczą­
cego Zarządu Wojewódzkiego 
ZM P we Wrocławiu o niezwlocz 
ne zajęcie się tą sprawą, prosi 
także Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego o skuteczne zała­
twienie sprawy „liberalizmu“ 
dyrektora WZG ob. Paluszkie­
wicza.

ST. ZA K R ZE W S K I

K to  o t r z y m a ł n a g ro d y
R ozw iązan ie  zadan ia  *  n r 62 <580i
M A G IC Z N E  K W A D R A T Y : I) Ba 

ron , A napa, ra n e k , opera, nakaz. 
2) C ezar, e ta ty , za lew , an tena , r y ­
w a l. 3) ra ba t, A zo ry , b o le r, arena, 
ty ra n , 4) ta la r, a tu ty . Luzon . a to le  
ry n e k , 5) napad, anoda. P o lak . A- 
dana. L « k a r

Za dob re  ro zw ią zan ie  m a g iczn ych  
k w a d ra tó w  i  n r 62 (580) n a g ro d \
ks iążko w e  o trz y m u ją  U R D ob ro  
c h o w sk t — B ydgoszcz. u l C h ro b re ­
go 13-12. 2) R G a łu s ia k n w s k i -  
K o rp u s  K a d e tó w  3) J Jas trzębsk i
— W ie liczka , u l K ra k o w s k a  14. 4 
•1. M udza  -  P ab ian ice , u l 7 L is to ­
pada 12. 5) A . P ie lo k  -  O leśno. u l 
J a m n ia  11. 6) K. P rzybysz  -  To 
ru ń , u l K o n o p n ic k ie ’ 31 7) M Ro 
szak -  Poznań, u l. Pogodna 30 8’ 
J. Szczanie« k i  -  C he łm ża u l S ka r 
?! U. 9) Z  S ta w is z y ń s k i — 1 w 
10) F. S zo jda  — K a to w ic e , uL W ie ­
c z o rk ó w  5.

R ozw iązan ia  zadan ia  t  n r  IS <5?l>

M A G IC Z N A  F IG U R A : g lukoza  
tu ż u re k , o k u la ry , p o ranek , czereda

Za d o b re  ro zw ią zan ie  m a g iczn e j 
f ig u ry  z m  53 (571) n a g ro d y  ks iąż ­
k o w e  o trz y m u ją : 1) W. D e m ia n lu k
— K o ro ló w k a , p -ta  W ło da w a , 2) I I  
DtufOfi w. Włoszczowa« ul. Sienkie­

w icza 87, 3) J. F i ja łk o w s k i — J. w
4) H. G a je w s k i -  Bydgoszcz, u 
D ługa 37, 5) M . G o ry c k i -  Sandc 
m ie rz , u l M ic k ie w ic z a  7. 6) Z. K r 
chan -  M yś len ice , u l N iepod leg łe  
ści 44. 7‘ E. P ien iążek -  P rzem yś 
u l Szaszklew lcza U. 9) I. S te w ie r
-  K a rszn ice , u l O k rze i fi t>.' 9) I 
ita ub e w icz  -  P o łw iesk , pow  R \ 

Din. 10, A. S zm uk -  Łódź. u l. Pic 
now a 10

Rnzw*azan!e fo to -7 ,agadkl z dodał 
ku  tyg o d n io w e g o  01 9 (56).

f o t o  Z A G A D K A : S z y n y  - S zyb ]
Za dob re  rozw ia7am e  fo to -zagać 

k i z dod  ty£  nr 9 f96> n ag ród  
ks iążko w e  o trz y m u ją  I) W B ! i 
rh u ^ iń s k l -  P iech ó w  pow  K ie lc i 
2) J B rzo zo w sk i -  P rz y ty ły  nou 
E łk , 3) L. G a je w s k i -  Boża W o li 
pow  O lkusz , 4) J G aw las  -  O lei 
czyce. pow  G ro d k ó w  5t H. Rnnse
-  Szcżerblce. u l Leśna l, pow 
R y b n ik . 6) Z. K ubas — K ośc iuszko  
wo. pow  G ostyń . 7) J. M ajz.narsli
-  P rz y s ie k i, pow  Jasło, 8) K  P* 
t lo w s k l — Rariocza 94, pow  Wadc 
w ice . 9) 8. S iu  n is k i — St rzeszy r 
pow . G o rlic e , 10) E. ta rn o w s k i - 
B e łżyce , u L  P a rty z a n tó w  9, pov\ 
L u b l in ,
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PRODUKUJEMY D S DOBRZEP
Organizacja ZiP-ow ska pomogła nam 

dostrzec nasze błędy

WYRWIEMY JACQUES DUCLOS Z ŁAP OPRAWCÓW
(A r fy k u ł nap isany spec ja ln ie  d la  „S ztandaru  M ło d y c h 44)

V? D Y S K U S JI PODCZAS X V I D N IA  OBPvAD Z A B IE R A  
GŁOS TOW . Z O F IA  C IE R P IA Ł , K IE R O W N IC Z K A  B R Y ­
G A D Y  M ŁO D ZIE ŻO W E J W  P R Z Ę D Z A LN I G N A S Z Y N - 
S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S ŁU  LN IA R S K IE G O .

i TO W ARZYSZE!
U  na3 przez d ług i okres cza­

ru  jakość p ro du kc ji pozosta­
w ia ła  dużo do życzenia. M ó w i­
liśm y  o tym  na wszystkich 
zebraniach, pisaliśm y w  w ie ­
lu  gazetkach ściennych. N ie­
jednokro tn ie  my, pracownice 
dz ia łów  przędzalni, tk a ln i i  
w ykańcza ln i denerw ow ałyśm y 
się po co nas trzym a ją  na ze­
braniach i  w y ty k a ją  nam 
niedbalstw o, „że ja k  ta k  da le j 
pó jdzie  to zakład p lanu nie 
w ykona“ , a przecież — w yd a ­
w a ło  się nam — to nie nasza 
w ina , ty lk o  szwaczek. One źle 
p racu ją  a później m y wszyscy 
c ie rp im y. M ia łyśm y do n ich 
naw e t żal o to, że przez nie 
m usim y stale w ysłuchiw ać 
tych wcale nie m iłych  uwag i 
uw aża łyśm y je  zawsze za coś 
gorszego od siebie.

Tak by ło  do pierwszego ze­
bran ia  ZM P-owskiego, na k tó ­
ry m  zrozum iałyśm y nasz b łąd 
I  sytuacja uleg ła radyka lne j 
zm ianie.

Z ebra liśm y się w  św ie tlicy  
7. m ocnym  postanowieniem , że 
nie w ys tąp im y z sam okrytyką 
pierwsze. Niech zaczną szwacz 
k i. Na zebranie przyszła też 
tow . Palka, nasz m is trz  przę­
dzaln i i  jednocześnie sekre­
ta rz  O ddziałowej O rgan izacji 
P a rty jn e j. L u b im y  ją  bardzo, 
gdyż jest dla nas bardzie j 
p rzy jac ió łką  n iż  zw ie rzchn i­
kiem . Rozpoczęło się zebranie.

—  Zaczniem y od tk a ln i — 
pow iedzia ł przewodniczący 
ZM P. —  W ypowiedzcie się to ­
w arzyszki z tk a ln i ja k ie  n a j­
częściej popełniacie b łędy w 
p ro d u kc ji fab ryka tu .

Cisza!
— No co żadnych błędów  

nie  robicie? — zapytał tow. 
W lodarek.

— Pewnie, że nie rob im y! 
poderwała się najśm ielsza z 
nas, Janka.

— Co w y  w łaśc iw ie  od nas 
chcecie? Robim y wszystko do­
brze. Szwaczek się zapytajcie 
— i... Janka, k tó rą  jakoś o- 
puściła pewność siebie, usia­
dła. B yła  już  b liska  płaczu. 
W tedy tow . Pałka wstała, p ro ­
sząc o głos. Uspoko iłyśm y się 
ju ż  trochę—no ja k  nasz m is trz  
odpowie W łodarkow i, to bę­
dzie m ia ł dość.

—  To w y  n igdy nie  rob ic ie  
żadnych błędów, w y  nie psu­
jecie surowca? — zaczęła tow. 
Pałka.

—  A  to co? — i wyciągnęła 
z b iu rka  przewodniczącego ca­
łe sztuk i tka n in  i  pokazała ze­
branym .

Zaniem ów iłyśm y.
—  A  te pęk i węzłów, to czy­

ja  robota, szwaczek? A  te n i­
c i zwisające z każdej sztuki, to 
w  porządku?

Z rob iło  nam się g łup io.
Tow. Pałka ciągnęła da le j 

nieubłaganie.
— A  to co? — rzek ła  zw ra­

cając się do dziewcząt z w y -  
kańczaln i. N ie można by ło  le ­
p ie j wykończyć? Że szwaczki 
niedbale szyją to fak t, ale że 
o trzym u ją  tk a n in y  z b rakam i 
to rów nież fakt...

Dopiero w tedy, na ty m  ze­
b ra n iu  Z M P -ow sk im  zrozu­
m ia łyśm y, że w ina  leży i  po 
naszej stronie.

A na liza  naszej p racy dała 
nam  wiele. Na zebraniu tym

zobow iązałyśm y Się dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin to- 
warzysza B ie ru ta  wspóln ie z 
ko leżankam i z tka ln i, przygo­
tow a ln i, w ykańcza ln i i szwal­
n i zamykać codziennie cyk l 
pracy. To znaczy przygoto­
w a ln ia  należycie przygotu je  
w ątek, tka ln ia  odda w y k a ń ­
czalni starannie w ykonany 
m ateria ! bez supłów  i skaz; 
w ykańcza ln ia  wykończoną tka  
n inę na 100 procent przekaże 
szwaczkom.

Za brygadam i m łodzieżow y­
m i poszli starsi. Cała załoga 
zaczęła polnie baczyć na ja ­
kość. Specjalnie powołane 
t ró jk i kon tro lne  chodząc po­
m iędzy w arszta tam i k o n tro lo ­
w a ły  jakość fa b ryka tu  i  s łuży­
ły  fachową radą.

Podjęte zobowiązania w yko ­
na liśm y grubo przed te rm i­
nem, bo ju ż  31.I I I .  br. B ilans 
naszej pracy zespołowej 
b rzm ia ł „Za łoga Gnaszyńskich 
Z akładów  Przem ysłu L n ia r- 
skiego przekroczyła  plan p ro ­
d u kc ji o 0,3 proc. — plan Ja­
kościowy o 4 proc. osiągając 
tym  samym 97,9 proc. I  ga tun­
ku fab ryka tu  przy  z m n ie j­
szeniu odpadków o 9,702 m e­
t ry  z czego szwalnia .wykona­
ła  ponadplanowo 4.527 sztuk 
różnej k o n fe k c ji“ .

O pierając się na doświad­
czeniach zdobytych w  okresie 
w ykonyw an ia  zobowiązań dla 
uczczenia urodzin  Pierwszego 
O bywatela P o lsk i p racujem y 
nadal, podnosim y jakość na­
szej p rodukc ji.

Osiem brygad m łodzieżo­
w ych  ry w a liz u je  obecnie o 
pierwszeństwo, o ty tu ł na jle p ­
szej, by zdobyć sobie zaszczyt­
ne praw o uczestniczenia w  ra ­
dosnym Zlocie najlepszych 
dziewcząt i  chłopców z całej 
Polski,

Rząd francusk ie j bu rżuaz ji 
przerażony rozm iaram i m an ife ­
s tac ji ludow ych, k tó re  poprze­
dz iły  oraz tow arzyszy ły  p rzyb y ­
ciu m ikrobow ego generała R id - 
gway'a do Paryża, pozw o lił so­
bie na niesłychana prowokację. 
Pinay, w ie rn y  sługus H itle ra  w  
latach 1940— 1944. w ydając roz­
kaz aresztowania sekre tam i 
Kom unistycznej P a r t ii F ranc ji. 
Jacques Duclos. dal ja sk raw y  
dowód sw o je j służalczości w o ­
bec nowych okupantów  F ra n ­
c ji — am erykańskich im p e ria li­
stów.

Z abrakło  nawet cienia usta­
wy, k tó rą  by można osłonić ten 
b ru ta ln y  zamach m arione tkow e­
go rządu F ranc ji.

Na wzór am erykańskich gang­
sterów w  Chicago i W aszyngto­
nie, rząd francusk i organizuje 
swoje w ypady nocą i  w  bocz­
nych u liczkach w ie lk iego m ia ­
sta. Bandyci na usiugach P i- 
nay‘a nie za trzym ali, ale p o r­
w a li sekretarza KP F, m ontu jąc 
jednocześnie śmieszne 1 głup ie 
oskarżenia.

Burżuazia francuska — posłu­
szny wykonaw ca am erykańskich 
rozkazów, jeszcze raz pokazała 
ludow i, że obce je j jest poczu­
cie dum y narodowej. W  obronie 
swoich p rzyw ile jó w  klasowych 

| zaprzedała się ona ca łkow ic ie  
w ładcom - zza oceanu. Im pe ria - I lizm  am erykański, k tó ry  chce 

j  zająć stanowisko żandarm a r u ­
chu robotniczego i  dem okra ty- 

( cznego wyznaczył bu rżuaz ji 
francusk ie j ro lę  swego pomoc­
n ika.

A le  w y n ik i te j szytej g ruby­
m i n ićm i p ro w o kac ji są zupeł­
nie inne, an iże li życzyliby sobie 
po litycy  Paryża i  W aszyngtonu. 
Czyż k ie dyko lw iek  udało się 
złamać ruch  ludow y p rzy po­
mocy represji? Na represję lud 
odpowiada wzmożoną w alką.

J e a n  G n i l l p m n t

korespondent „H u m an ité " 
w  Polsce

X ta k  stało się po po rw an iu  
Jacques Duclos.

Do w a lk i przeciwko p rzyby-

c iu  1 pobytow i w  Paryżu ge­
nerała dżum y — . R idgway'a, 
p rzys tąp iły  szerokie masy lu ­
dowe, a nawet elem enty w aha­
jące się dotychczas.

Naród przekonuje się, że jedy 
nie Kom unistyczna Partia  F ran­
c ji, ok ry ta  chwałą pa rtia  k la -

„ R idgwuy  — dżuma“ , „A m eryka n ie  do A m e ry k i“  — płoszą transparen ty  niesione przez de­
m onstrantów  w  Paryżu. Foto CAF

[ sy robotniczej, wysoko niestè 
| sztandar niepodległości narodo- 
j we.j, wolności i  pokoju. Najszer* 
! sze masy ludu francuskiego po»
| p ie ra ją  i  zawsze będą popierać 
| w a lkę  k lasy robotniczej, k tó re j 
przewodzi pa rtia  M aurice Tho- 
reza, przeciw  służalcom okupan­
ta — rządow i P inaya i  jego 

| w spóln ików , przeciw  samemu 
okupantow i — im peria lizm ow i 

j am erykańskiem u.
Na ulicach starego rew olu­

cyjnego Paryża, Paryża Kom u­
ny, tysiące mężczyzn i  kobiet,' 

j chłopców i dziewcząt wzięło u - 
dział w  stra jkach  i m an ifesta- 

j  cjach. O żyw ia ich uczucie g ię - 
j bokiego pa trio tyzm u i  rew o lu - 
| cy jn y  duch. O krzyk i; „U w o ln ij­
cie Jacques Duelos!“ , „U w o ln ij­
cie Andre  S tile ‘a!“  —  rozbrzm ie­
w a ją  ja k  wezwanie do w a lk i o 
pokój świata.

M łodzież francuska zdaje so­
bie sprawę z doniosłości w a lk i 
o w yrw an ie  Jacques Duclos i  
A nd re  S tile ‘a z łap bandy pod­
żegaczy wojennych, z łap R id ­
gway'a i P inay'a.

M łodzi robotn icy  francuscy 
nie chcą być żołdakam i pod do­
wództwem  h itle ro w sk ich  gene­
ra łów , nie chcą brać udzia łu w  
zbrodniczej w o jn ie  przeciw  
ZSRR i  k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej.

U boku klasy robotniczej, 
św iadom i m iędzynarodowej so­
lidarnośc i towarzyszącej ich 
walce, pod przewodem P a rtii, 
m łodzież francuska bierze u - 
dział w  w ie lk ie j b itw ie  o n ie ­
podległość F ranc ji, o pokó.j.

JE A N  G U IL L E M O T  f

W odpowiedzi na haniebną zmowę podżegaczy z Bonn 
załoga elektrowni „ Z a b r z e “  r z u c a  h a s ło  
ogólnopolskiego współzawodnictwa w zmniejszeniu zużycia węgla

Dla Pałacu 
Kultury i Nauki
w  W arszaw ie

Sztandar
MŁODYCH A J f W M M

Nowa! zbrodnicza prow okac ja  Im peria lis tów  am erykańskich— 
podpisanie tzw . „u k ła d u  ogólnego“  w yw o ła ła  n ie  ty lk o  ka te­
goryczny protest mas pracu jących naszego k ra ju  przeciwko ja ­
w n e j zmowie im p eria lis tó w  i odwetowców h itle row sk ich , a|te 
rów nież zwiększenie w ys iłkó w  zm ierzających do spotęgowania 
s ił P o lsk i Ludow ej.

2 bm. na zebraniu pro testa-

Ś w lę to  
Kultury Fizycznej 
-  przypłacaniem 

do Ziofu
T e g o ro czn e  Ś w ię to  K u l t u r y  F i ­

z y c z n e j o d b y w a  t się będz ie  pod 
h a s łe m  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w ­
n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u ­
d o w e j. W  ra m a ch  tego  ś w ię ta  p rz e ­
p ro w a d z o n e  zostaną  e lim in a c je , 
podcz=s k tó ry c h  s p o r to w c y  w to ­
cz y ć  będą o p ra w o  1 za szczy t u - 
c z e s tn ic tw a  w  Z lo c ie .

W  W a rsza w ie  o tw a rc ie  Ś w ię ta  
K ,  F . n a s tą p i w  d n iu  21 czerw ca . 
W  d n iu  ty m  p rz e p ro w a d z o n e  zo­
s ta n ą  Ś w ię ta  D z ie ln ic o w e  na  5 
s ta d io n a c h , na  k tó ry c h  o db y w a ć  
s ię  będą  m . in .  p o k a z y  m asow e, 
z a w o d y  w  w ie lo b o ju  BS P O  i  SPO, 
w y ś c ig i k o la rs k ie  o raz  s z ta ie ty  u - 
ł ic z n e .

W  dn. 25 b m . w  g od z in ach  p o ­
ra n n y c h  na S ta d io n ie  W o js k a  P o l­
s k ie g o  odb ę d z ie  się c e n tra ln a  u -  
ro czys to ść  z o k a z ji  Ś w ię ta  W . T. 
W ezm ą w  n ie j u d z ia ł n a jle p s i s p o r­
to w c y  s to l ic y  o raz  de le g ac je  z in ­
n y c h  m ia s t, a ta k ż e  c z ło n k o w ie  
L Z S . P rz e w id z ia n y  je s t u d z ia ł za­
w o d n ik ó w  p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w e j. W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io ­
w y c h  odbędą  s ię  im p re z y  na  W i­
śle. Z a p o w ie d z ia n e  są re g a ty  ża­
g ló w e k , k a ja k ó w , ło d z i 1 ś lizga- 
czy.

M ię d zy n a ro d o w e  
zaw ody sportow e w L ipsku

Gimnastycy polscy ziuycięzcam i u; meczu 
z reprezentacją NRD

W  p o n ie d z ia łe k  2 l>m. w  o s ta tn im  dnku m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o ­
d ów  w  L ip s k u  z o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z ji IV  Z ja z d u  W o ln e j M ło ­
dz ieży  N ie m ie c k ie j (F D J) ro z e g ra n o  o s ta tn io  k o n k u re n c je  p iy -  
w a c k ie .

W  g od z in ach  p rz e d p o łu d n io -  | g ry )  1.11,8. P o la c y  n ie  s ta r to w a li,  
w y c h  o d b y ły  się. e lim in a c je , w  j  IM  m  at. dow . — 1) Ip a cz  (W ę- 
k tó ry c h  u zy s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y -  | g ry )  59,1. 2) Z e n tg ra t (N R D ) 1.00,2,

cy jn y m  przeciw ko tzw . „u k ła ­
dow i ogólnem u“  załoga e lek­
tro w n i „Zabrze“ , potępia jąc zde­
cydowanie próby nowego za­
m achu na pokój św iata, p rze­
analizowała rów nież m oż liw o ­
ści dalszego uspraw nien ia swo­
je j pracy, podjęła szereg zooo

zobowiązanie, w zyw am y wszyst­
k ie  zakłady przem ysłowe w  
Polsce do w spółzawodnictwa o 
zmniejszenie zużycia w ęgla".

*
R obotn icy Z akładów  M echan i­

cznych im . gen. Świerczewskiego 
w  E lb lągu z na jw yższym  o- 
burzeniem  po tęp ili podpisanie

w iązań m ających na celu zao- wojennego „ uk}adu Ogói nego
szczędzenie poważnych ilości 
węgla i  rzuc iła  wezwanie do

Precz z am erykańsk im i lu do ­
bó jcam i" — padały okrzyk i, k ie .

wszystk ich zakładów  p rz e m y -! dv na masówce jednego z dzia 
słowych w  Polsce, aby stanęły i }ów zakładów pracow nik Sulim a 

ogólnopolskiego -------do współza- i

m ów ił o zbrodniczych planach 
am erykańskich p ro tek to rów  od­
wetowców  z Bonn, knu jących 
agresję przeciwko po lskim  zie­
m iom  zachodnim. „H itle ro w c y  
chc ie liby znowu wyciągnąć swą 
brudną łapę po nasz Gdańsk i 
E lb ląg, po po lsk i Szczecin i  W ro 
c ław  —  m ó w ił Sulima. — A le  
św ia tow y obóz pokoju, w  k tó ­
ry m  Polska stanow i s ilne ogn i­
wo, jest coraz potężniejszy i  po­
t ra f i pbronić po kó j“ .

C s try  protest przeciw  wście­
k ły m  prow okacjom  im p e ria li­
stów jednom yśln ie  u c h w a lili u - 
czestnicy pierwszej sprawozdaw 
czo - wyborczej kon fe renc ji 
ZM P w oj. łódzkiego.

„W  im ien iu  całej m łodzieży 
naszego w o jew ództw a -— czyta­

m y  m. in . w  rezo luc ji — z n a j­
w iększym  oburzeniem protestu­
jem y przeciwko przygotowa­
niom  do nowej w o jn y  czynio­
nym  przez im peria lis tów  am ery. 
kańskich i ich sługusów. Z w ie ­
rzęcy strach przed rosnącym i si­
ła m i narodów walczących o po­
kó j, pcha tych m orderców  i 
gw a łc ic ie li w o lności ludów  do 
haniebnych czynów. Domagamy 
się rozpoczęcia rozm ów między 
w ie lk im i m ocarstw am i w  spra­
wne zjednoęzenia i  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z narodem 
niem ieckim , w  oparciu o uchwa 
ły  poczdamskie, domagamy się 
unieważnienia zbrodniczego „u -  
k ladu ogólnego“ . Żądam y na ­
tychm iastowego uw o ln ien ia  Jac- 
ques Duclos i  A nd re  Stila.

Radzieckie zakłady przem y, 
i słowe składa ją zwycięskie m el- 
j du nk i o przedterm inow ym  w y ­
konan iu zam ówień dla  budów» 

i niczych wysokościowca Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i w  W arszawie.

Czynny udzia ł w  budow ie pa­
łacu bierze m. in. załoga w ie l-  

5 k ich  zakładów  ko n s tru k c ji m e. 
| ta low ych w  Kulebakach (obwód 
! gorkowski).

Robotnicy zakładów apara tu - 
I ry  e lektryczne j w  Rydze ró w ­
nież przedterm inow o w yko n a li 
zaszczytne zam ówienia dla W ar- 

j szawy.

n i k i.

lon m  st. <Jow. k o t le t  — 1) C y e r-
g y a k  (W ę g ry ) 1.10,8, 4) M i ln ik ie l  
(P o lska ) 1.14.5, 100 m  st. f lo w . m ęż- 
c z y n  — 1) Z e n tg ra f (N R D ) 1.00.5, 
3) L e w ic k i (P o lska ) 1.01,2, 4) T o l-  
ka c z e w s k i (P o lska ) 1.02,1, 5) P ro - 
ce l (P o lska ) 1.02,1.

W  f in a ła c h , k tó re  ro z eg ra n o  w
g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  u z y ­
skano  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

K O B IE T Y —100 m  st. dow . — 1)
G a ra i (W ę g ry ) 1.10,5, 2) C y e rg y a k  
(W ę g ry ) 1.11,0, 3) R y c h te r  (N RD )
1.12.0, 6) M i ln ik ie l  (P o lska ) 1.14,4,
¿00 m  st. k łas . B  1) Schaue (N R D ) iP o lgka )
3.15.1, 2) D ah m s (N R D ) 3:21,3, 3)
S e rva is  (N R D ) 3,22,6. P o lk i  w  te j 
k o n k u re n c ji  n ie  s ta r to w a ły .

M Ę Ż C Z Y Z N !—100 m  st. g rz b ie t.
— 1) B a c ik  (CSR) 1.08,3, 2) G y ttn - j 
gyós i (W ę g ry ) 1.11,7, 3) V a le n t (W ę ;

3) L e w ic k i  (P o lska ) 1.01,5, 5) T o ł-  
k a c z e w s k i 1.01,9, 7) P ro c e l (P o l­
ska) 1.02,7.

W  m eczu  p i łk i  w o d n e j re p re ­
ze n ta c ja  C h e m n itz  p o ko n a ła  re ­
p re z e n ta c ję  W a rsza w y  5:0 (2:0), a 
re p re z e n ta c ja  W ę g ie r A  z w y c ię ­
ży ła  N R D  10:2 (6:0).

1 b m . zakończone  z o s ta ły  w  go­
d z in a ch  w ie c z o rn y c h  k o n k u re n c je  
m ężczyzn  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  m e 
czu g im n a s tyczn e g o  P o lska  — 
N R D . Z w y c ię ż y li  g im n a s ty c y  p o l­
scy  557,70:553,65.

W y n ik i  in d y w id u a ln e : 1) Sobala  

112,50, 2) H e il (N R D )

112,15, 3) Gaca (P o lska ) 111,95, 4) 

M i l le r  (N R D ) 111,15, 5) H e ro ld

(N R D ) 108,50, 6) L e s iń s k t (P o lska ) 

108,30, 7) K u c ja s  (P o lska ) 108,15, 10) 

S w lę to k  (P o lska ) 106,80.

Sportowcy przygotowują się do Zlotu

Przed wojewódzkimi wyścigami kolarskimi
W  dniu 27 kw ie tn ia  1952 r. po r a i  p ierw W y w  Polsce zo r­

ganizowane zostały masowe zawody ko larsk ie , k tó re  b y ły  
pierwsza przedzłotewą e lim in a c ją  sportową. Tysiące am a­
to rów  sportu kolarskiego zrzeszonych w  SKS-ach. LZS -ach 
1 kołach zw iązkow ych oraz liczn i sportowcy kolarze n ie- 
stowarzyszeni s tanęli na starcie aawodów.

Masowe zawody ko la rsk ie  s ta ły  się czynn ik iem , k tó ry  
poważnie wzm ógł zainteresowanie m łodzieży tą dyscyp liną 
sportu. Liczba posiadanych row erów  przez młodzież 1 ludz i 
dorosłych jest bardzo duża. Rower staje się u nas popu­
la rn ym  środkiem  lokom ocji. Na w ie jsk ich  drogach i u l i ­
cach m ii®  codziennie spotyka się row erzystów , jadących do 
szkół i  zakładów pracy, a w  dn i wolne od zajęć na w y ­
cieczkę. Sport k o la rsk i jest b lisk i naszej m łodzieży.

M asow e  z a w o d y  k o la rs k ie , ja -  i t r o w e j tra s ie . W  c z w a rte j g ru p ie  
k ie  o d b y ły  §ię p rzed  m ies iącem , s ta rto w a ć  będą k o b ie ty ,  jadące  
ro ze g ra n e  z o s ta ły  na  d ys tansach  na  dys ta n s ie  6 k m . 
od  8 do 50 k m  d la  m ę żczyzn  i  k o ­
b ie t ,  w  za leżności od w ie k u  s ta r-  tw o rz y ć  będą 12-osobowe 
tu ją c y c h .

W  d n iu  Ś w ię ta  K u lt u r y  F iz y c z ­
n e j,  22 cze rw ca  b r., odbędzie  się
s ta r t  do w y ś c ig ó w  w o je w ó d z k ic h , ite zostaną w  czasie Z lo tu .

T rz e j z w y c ię z c y  z k a ż d e j g ru p y  i 
re p re -

ze n ta c je  ze w s z y s tk ic h  w o je ­
w ó d z tw  1 m ia s t w y d z ie lo n y c h  na 
w y ś c ig i c e n tra ln e , Jak ie  rozeg ra -

w  k tó ry c h  zm ie rzą  się z w y c ię z c y  
w y ś c ig ó w  p o w ia to w y c h . N a Z lo ­
c ie  z w y c ię z c y  za w odów  w o je ­
w ó d z k ic h  w a lc z y ć  będą o ty t u ły  
n a jle p s z y c h  a m a to rs k ic h  k o la rz y .

J a k i je s t p ro g ra m  w o je w ó d z ­
k ic h  e lim in a c j i  k o la rs k ic h  i  ce n ­
tra ln e g o  w y ś c ig u  na Z loc ie?

P ie rw szą  g ru p ę  s ta n o w ią  ju n io ­
r z y  w  w ię k u  15—18 la t ,  k tó rz y  je ­
chać będą n a  ro w e ra c h  tu r y s ty ­
c z n y c h  na  d ys ta n s ie  2fl k m . D ru ­
ga g ru p a  s k u p ia  z a w o d n ik ó w  po­
w y ż e j 18 la t ,  p o s ia d a ją c y c h  także  
ro w e ry  tu ry s ty c z n e , a le  d ys tans

W szys tk ie  k o la  s p o rto w e , k tó ­
ry c h  c z ło n k o w ie  z a ję li p ie rw sze  
m ie jsca  w  zaw odach  p o w ia to w y c h , I 
p o w in n y  o to czyć  o p ie ką  ty c h  za­
w o d n ik ó w '. Z a rz ą d y  k ó ł s p o rto ­
w y c h , L Z S -ó w  i  S K S -ó w  m a ją  
o b o w ią z e k  k o n tro lo w a ć  ic h  p rz y ­
g o to w a n ia  do w y ś c ig u  w o je w ó d z -  i 
k iego , pom agać lm  w  u s u w a n iu  | 
tru d n o ś c i, p ro w a d z ić  p racę  w y ­
chow aw czą , a p rzede  w s z y s tk im  j 
z w ró c ić  uw agę  na p os taw ą  k o la ­
rz y  w  co d z ie n n e j p ra c y .

Z w y c ię s tw o  w  w y ś c ig u  w o je ­
w ó d z k im  d la  w ie lu  u c z e s tn ik ó w

w y n o s i tu ta j  50 k m . W  trz e c ie j j w y d a je  się  b y ć  g o to w y m  b ile te m
g ru p ie  n ie  o g ra n iczo n o  w ie k u  j na w y ja z d  do  W a rsza w y . 2 e b y
s ta r tu ją c y c h ; w a ru n k ie m  s ta r tu  znaleźć się w  12-ce n a jle p s z y c h ,
Jest p os iadan ie  ro w e ró w  w y ś c ig o - za d e cyd u je  n ie  ty lk o  w y n ik  s p o r­
a c h ,  Posiadacze ta k ic h  ro w e ró w  ; to w y , a le  ta kże  w y n ik i  w  p ra c y  
fy w a liz o w a ć  będą na  100 -k ilom e- i lu b  nauce. S p raw a  w y ja z d u  na

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
C e n tra la  D S P : 7-56-20 do 30,

gbiorową (zakładową)

Z lo t  Jest sp raw ą  d uże j w a g i. W  
200-tys lęcznej m as ie  m ło d z ie ż y , 
d e le g a tó w  z ca łe j P o ls k i, k a ż d y  
k o la rz  re p re z e n to w a ć  będz ie  sp o r 
to w c ó w  sw ego p o w ia tu  i  w o je ­
w ó d z tw a .

C zy m oże za s łu żyć  na w y ja z d  
z a w o d n ik , k tó r y  z w y c ię ż y  na szo 
sie, lecz za n ie d b u je  się w  co dz ie n ­
n e j p ra c y  czy  nauce?

O u d z ia le  poszcze g ó ln ych  za­
w o d n ik ó w  w  w y ś c ig u  N a Z lo c ie  
za d e c y d u ją  ic h  k o ła  sp o rto w e , 
o rg a n iz a c ja  i  w szyscy  k o le d z y . 
W sze ch s tro n na  ocena p ra c y  ka ż ­
dego k a n d y d a ta  na w y ja z d  na 
Z lo t  p o z w o li na d o k ła d n y  1 n a le - 
le ż y ty  w y b ó r  re p re z e n ta c ji w o ­
je w ó d z k ic h .

P ow ażne  zadan ie  do sp e łn ie n ia
p rzed  w y ś c ig a m i w o je w ó d z k im i 
m a ją  W K K F -y , a szczegó ln ie  Ich  
se kc je  k o la rs k ie , k tó re  p o w in n y  
za jąć  się p rz y g o to w a n ie m  z a w o d ­
n ik ó w  do s ta rtu , p rz y g o to w a n ie m  
tra s y , zabezp ieczen iem  Jej 1 za­
z n a jo m ie n ie m  z a w o d n ik ó w  z t r a ­
są w y ś c ig u .

P rz y g o to w a n ie  k o la rz y  do za­
w o d ó w  n a k ła d a  szczegó ln ie  d u ż y  
o bo w iąze k  na  k o m ó rk i te re n ow e  
o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j.  P odsta ­
w o w y m  o b o w ią z k ie m  k ó ł Z M P  
Jest z a in te re so w a n ie  się postaw ą  
z a w o d n ik a  w  szko le  i  p rz y  w a r ­
sztac ie  p ra c y . N a  w s p ó ln y c h  ze­
b ra n ia c h  za rządów  k ó ł Z M P  i  k ó l 
s p o r to w y c h  L Z S -ó w  czy  SJKS-ów, 
p rz y  u d z ia le  z a in te re s o w a n y c h  za­
w o d n ik ó w , trz e b a  o m ó w ić  szcze­
g ó ło w o  s tan  p rz y g o to w a ń  do za­
w o d ó w  sw’o lc h  re p re z e n ta n tó w , 
w y ja ś n ia ją c  im  w ie lk ą  w agę  u b ie ­
gan ia  się o p ra w o  u d z ia łu  w  Z lo ­
c ie . (A . W .)

w odn ic tw a o zmniejszenie zu- ! 
życia węgla.

„W  odpowiedzi na tzw . „u -  
k ład  ogólny“  — czytam y w  pod- ( 
ję te j rezo luc ji — m y, pracow ­
n icy  e le k tro w n i „Z a b rz *“ , zo­
bow iązujem y się przez udosko­
nalenie procesów p ro d u k c y j­
nych, w ykonan ie  w  br. szere­
gu prac m odern izacyjnych, w y ­
n ika jących  ze zgłoszonych w  
dn iu  dzisiejszym  w n iosków  ra ­
c jona liza to rsk ich , zaoszczędzić 
do końca roku  dodatkowo 
12.000 ton węgla.

Podejm ując to socjalistyczne

Międzynarodowy
Dzień Dziecka

n a  św ięcie • . .
M O S K W A . Społeczeństwo ra ­

dzieckie uroczyście obchodziło 
M iędzynarodow y Dzień Dziec­
ka. W  ca łym  k ra ju  odby ły  się 
masowe zebrania, poświęcone 
św ię tu  dzieci.

P E K IN . Dn ia 1 czerwca w  
parkach sto licy  ch ińsk ie j od­
b y ły  się spotkania dzieci z bo­
ha te ram i pracy, p isarzam i, a r ­
tys ta m i i  żo łn ie rzam i ch ińsk ie j 
a rm ii ludow ej. O tw arto  liczne 
w ystaw y, ilu s tru ją ce  radosne 
życie dzieci w  Chinach, Z w iąz­
ku  Radzieckim  i  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow ej.

PR AG A. W  m iastach i  
w siach w  całym  k ra ju  odbyły 
się zebrania ludności p racu ją ­
cej. W  Pradze, B ra tys ław ie , 
O straw ie i  w ie lu  in nych  m ia ­
stach o tw arto  w ystaw y, i lu ­
s tru jące opiekę p a r t i i ko m u n i­
stycznej i  rządu czechosłowac - 
kiego nad dziećmi.

B E R LIN . B e rlińska  prasa de­
m okra tyczna opub likow a ła  lic z ­
ne a rty k u ły  z o ka z ji M iędzy­
narodowego D n ia  Dziecka.

D z ienn ik „Neues D eutschland" 
pisze: Naszym na jcennie jszym  
skarbem  są dzieci... W  obecnej 
sy tua c ji M iędzynarodow y Dzień 
Dziecka nabiera szczególnego 
znaczenia. K ażdy k to  walczy 
przeciw ko w o jennem u „u k ła d o ­
w i ogólnem u“ , b ro n i pokoju 
i  tym  samym b ro n i naszych 
dzieci.

R ZYM . Z okaz ji M iędzynaro­
dowego D n ia  Dziecka, W łoski 
K o m ite t O brony Dziecka opu­
b lik o w a ł odezwę do narodu
włoskiego.

Odezwa domaga się, aby po­
ważną część budżetu przezna - 
czono na pomoc dla dzieci, a nie
na zbrojenia.

PARYŻ. W  P aryżu zorgani - 
zowany został na stadionie B u ­
ffa lo  w ie lk i obchód z okaz ji 
D n ia  Dziecka. Przeszło 10 tys. 
dzieci przede filow ało  w  zw ar­
tych  szeregach przed przedsta­
w ic ie la m i postępowego spoi® - 
czeństwa F ranc ji. Dzieci n io ­
sły transparen ty  z hasłam i, 
w zyw a ją cym i do u trw a len ia  po­
ko ju , p rzerw an ia  zbrodniczych 
w o jen  przeciw ko na rodow i ko ­
reańskiem u i  vie tnam skiem u, 
dom agającym i się zwolnien ia 
Jacques Duclos 1 A nd re  Stila , 
budow y szkół, stad ionów spor­
tow ych  i  szpita li.

Pierwsze statki 
ma K a n a le  

W o lg a  0  D on

Otoczeni serdeczną opieką rad narodowych i społeczeństwa
osiedleńcy n a  Z iem iach  Zachodnich
szybko urządzają sią na nowych gospodarstwach Kewe zhrodaio

n a  K o lę d o

Na Kanale Wołga — Don w y ­
pełn ionym  wodą na całej swej 
długości, od S ta lingradu do K a - 
łacza nad Donem, nastąpiło
pierwsze próbne Smzowam? 
statków . _

Coraz w ięcej rodzin  bezrol­
nych i  m ało ro lnych  chłopów z 
grom ad gęsto zaludnionych i  
oddalonych od m iast wyjeżdża 
na Z iem ie Zachodnie. Chłop i o- 
be jm u ją  tam  w  posiadanie pe i- 
norolne gospodarstwa w raz z 
p rzygotow anym i dla n ich  na 
koszt Państwa zagrodam i albo 
wstępują do spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  lub też o trzym u ją  
stałą pracę w  państwowych go­
spodarstwach ro lnych . Przed o- 
sadnikam i o tw ie ra  się droga do 
nowego, lepszego i zam ożniej­
szego życia. W ydatna pomoc 
Państwa, z ja k ie j korzysta ją  
wszyscy w yjeżdża jący chłop i 
oraz opieka, jaką roztaczają nad

| n im i rady narodowe i  organiza­
cje społeczne spraw ia ją , że o- 

j  sadnicy szybko i  bez specjal- 
| nych trudności urządzają się na 
j nowych gospodarstwach.

W w oj. szczecińskim do po ło­
w y  m aja osied liło  się 106 ro ­
dzin, z czego kilkanaście  w  
PGR-ach i  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych. Pozostałe rodziny 
o trzym a ły  samodzielne gospodar 
stwa o pow ie rzchn i 7— 12 ha. 
W szystkich p rzyby łych  otoczyły 
rady narodowe i  m ie jscow i 
ch łop i serdeczną opieką, pom a- 

j gając im  zagospodarować się, a 
przede w szystk im  zasiać zboża 

i ja re  i  okopowe.
I W  pe łn i zagospodarował się

już  Józef Gola, p rzyb y ły  w  p ie r 
wszej połow ie kw ie tn ia  do gro­
mady Różańsko z pow ia tu  opa­
towskiego w  w o j. k ie leck im . 
O trzym a ł on 7 ha ziem i ornej 
oraz spory kaw a łek łą k i. B u ­
dyn k i zostały odpowiednio w y ­
remontowane. Z iem ię pod u - 
p raw y wiosenne zaorał G oli m y 
ś libo rsk i POM, k tó ry  także po­
m ógł m u przeprowadzić siewy.

W w o j. w roc ław sk im  zago­
spodarowuje się 187 rodzin  o- 
sadniczych, przyby łych  z w o je ­
w ództw  kieleckiego, rzeszow­
skiego, lubelskiego, k rako w sk ie ­
go.

31 bm. generał Nam  I r  zło
ży ł kategoryczny pro test prze 
c iw ko nowym , k rw a w ym  me 
sakrom  dokonanym  przez A m ! 
rykanów  w  obozach jenieckie 
na wyspie Kożetlo i  ko ło  Jonet 
bon, gdzie zabito lu b  zranioti 
28 jeńców.

Rozgłośnie au s tria lijs k ie  de 
niosły, że 30 m aja br. na wyśpi 
Kożedo zabito czterech i  zre 
niono rów nież czterech jeńcó’ 
wojennych.

Radio londyńskie  podało, i 
w obozie ko ło  Jonczhon zabito 
jeńców  i  zraniono 15.

4 czerw ca  m asy p racu jące  okręgu  p a rysk ie g o
odpowiedzą strajkiem na uwięzienie lacąues Duclos

W  niedzielę obradował K om ite t K ra jo w y  Powszechnej K o n ­
fede rac ji P racy (CGT). Po dyskus ji, w  k tó re j uczestniczyli 
liczn i przedstaw icie le ruchu zw iązkowego z całego k ra ju  u- 
chwaiono odezwę, w  k tó re j czytam y m. in.:

K o m ite t K ra jo w y  CGT poz­
d raw ia  Francuzów, k tó rzy  28 
m aja dem onstrow ali przeciwko 
p rzybyc iu  do F ra n c ji R idgw ay‘a 
i w y s tą p ili w  obranie pokoju. 
K o m ite t składa kategoryczny 
protest i  w yraża głębokie obu­
rzenie z powodu aresztowania 
sekretarza F P K  Jacąucs Duclos, 
w ie lo le tn iego członka CGT. K o ­
m ite t pro testu je  rów nież prze­
c iw ko  aresztowaniu dz ienn ika- 

| rza A ndre  S tila  i  tych  wszyst­

k ich  osób, k tó re  uw ięziono za 
udzia ł w  m an ifes tac ji 28 maja.

Oskarżając aresztowanych o 
rzekom y „sp isek“  — rząd p rag­
nie zamaskować fakt, że je d y ­
nym  po tw ornym  spiskiem, z ja ­
k im  m am y obecnie do czynie­
nia  we F ranc ji, jest spisek klas 
rządzących przeciwko pokojow i, 
wolności i  egzystencji mas p ra ­
cujących.

Ludzie pracy w  całej F ranc ji, 
mężczyźni 1 kob ie ty ! G rom adź-

| cle się na tychm iast w  zakładach 
i pracy, żądajcie uw o ln ien ia  Ja- 
c q u es Duclos, dom agajcie się 
zadośćuczynienia waszym  po­
stulatom .

Po zebraniu delegatów zw ią ­
zków zawodowych okręgu p a ry ­
skiego CGT, ogłoszono ko m u n i­
ka t następującej treści;

Z w iązk i zawodowe okręgu pa­
ryskiego w zyw a ją  robotn ików , 
aby, dzia ła jąc w  pełne j jedno­
ści, pod ję li we wszystkich zak ła ­
dach pracy akcję na rzecz u- 
w o ln ien ia  uw ięzionych p a trio ­
tów , aby tw o rz y li kom ite ty  po­
ko jow e i  w y s y ła li do Zgrom a-

4 6Przeciwko „układowi ogólnemu
— o traktat pokojowy z Niemcami

Wielki wiec protestacyjny uczestników IV Zjazdu FDf w Lipsku
W  dn iu  1 czerwca odbył się 

w  L ipsku  na placu M arksa ■— 
Engelsa w ie lk i w iec pod ha ­
słem w a lk i o tra k ta t poko jow y 
z N iem cam i i  p rzeciw ko „u k ła ­
dow i ogólnem u“ .

W  w iecu w z ię li udzia ł ucze­
stn icy IV  zjazdu FDJ oraz lic z ­
n i m ieszkańcy Lipska.

Przewodniczący Zw iązku W o l­
nej M łodzieży N iem ieckie j -— 
E rich  Honecker, p o w ita ł p rzy ­
by łych  na w iec: Prezydenta
NRD —  W ilhe lm a  Piecka, p re ­
m iera O tto  G rotewohla, człon­
ków  K om ite tu  Centralnego N ie ­
m ieckie j Socja listycznej P a r t ii 
Jedności z sekretarzem  general­
nym  K C  — W alterem  U lb rie h - 
tem na czele, radcę Radzieckiej 
K o m is ji K o n tro ln e j w  N iem ­
czech — Siem ionowa oraz 
przedstaw ic ie li zagranicznych 
delegacji m łodzieżowych.

Prezydent W ilh e lm  P ieck w y ­
g łos ił przem ówienie, w  k tó ry m

stw ie rdz ił, że naród n iem ieck i 
i m łodzież n iem iecka m ają 
przed sobą dw ie dj-ogi. Jedna 
droga prow adzi do pogłębienia 
rozbicia N iem iec i do w c iągn ię ­
cia narodu niem ieckiego w brew  
jego w o li do przygotow ań w o ­
jennych. Droga ta, to droga za­
wartego przez Adćnauera „u -  
k ładu  ogólnego“ , prowadząca w  
sposób n ieu n ikn io ny  do w o jn y  
i  zagłady narodu niem ieckiego.

D ruga droga — to droga 
wskazana przez no ty  rządu ra ­
dzieckiego. Droga ta prow adzi 
do przyw rócen ia jedności N ie ­
m iec i do przyspieszenia za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i. O tw ie ra  ona przed 
narodem niem ieckim  perspek­
tyw ę rozw oju  gospodarczego i 
ku ltu ra lnego, rozw oju  niezależ­
nego bytu  państwowego.

N aw iązując do podpisania w 
Paryżu uk ład u  w  spraw ie u tw o ­
rzenia tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ , 
Prezydent P ieck ośw iadczył:

„ l^ je  w o lno dopuścić do te ­
go, aby m łodzież n iem iecka zo­
stała wcie lona do szeregów 
a rm ii na jem nej, tw orzone j przez 
im p eria lis tó w  am erykańskich, 
wciągn ię ta do bra tobó jcze j w o j­
ny, N iem ców przeciw ko N iem ­
com“ .

O lbrzym ie  wiece i  potężne de­
m onstracje w  całych N iem - 

! czech dowodzą, że naród n ie- 
1 rn iecki w ypow iada się stanow ­
czo przeciw ko „u k ła d o w i ogól­
nem u“ , sprzeciw ia się jego ra ­
ty f ik a c ji i wprow adzeniu jego 
postanowień w  życie. Zadanie 
polega obecnie na tym , ażeby 
wszyscy pa trioc i niem ieccy, n ie ­
zależnie od swych przekonań 
politycznych, z jednoczyli się w 
walce przeciw ko „u k ła d o w i o- 
g r ln e m u " i  o obalenie rządu 
Adenauera.

Po w iecu odbyła się w  L ip ­
sku w ie lka  m anifestacja  m ło ­
dzieży.

1 dzenia Narodowego delegacje.
J k tóre żądać będą zadośćuczynię.
' n ia  postulatom  robotniczym .
; Z w iązk i zawodowe okręgu pa­
ryskiego w zyw ają  masy pracu- 

j jące, aby przygotow ały się na 
środę 4 czerwca do s tra jk u  na 
m iejscach pracy ' do s tra jku  
przeciwko w o jn ie  i  o pokój, 
przeciwko faszyzm ow i i  o w o l- 

i  ność, przeciwko nędzy i  o n - 
względnienie żyw otnych in te re ­
sów ludz i pracy.

W  środę we wszystkich przed- 
' s iębiorstwach odbędzie się na 
m iejscach pracy s tra jk  w  celu 

i zagrodzenia d rog i faszyzmowi, 
nędzy i  w o jn ie .

Obrońcy Jacques Duclos a - 
dwokaci: W illa rd , B rugu ier, Fe- 
rucci, Lederm ann, Matarasso, 
Nordm ann i  V îenncy og łos ili 
deklarację, w  k tó re j podkreś­
la ją  ca łkow itą  bezprawność os­
ta tn ich  represji, godzących w  
Kom unistyczną P a rtię  F ra n c ji 
i w  różne francuskie  organiza- 

I cje demokratyczne.
Dokonane w  sobotę ob ław y 

! po licy jne  — głosi deklaracja  — 
| stanowią tak  oczywiste po g w a ł 
i cenie p raw  obyw ate lskich —■ 
że w ym aga ją kategorycznego 
protestu.

W  k o n k lu z ji obrońcy Jacques 
Duclos stw ierdza ją, że wspom­
niane wyżej a k ty  p ro w o kac ji 
wym ierzone są przeciwko de­
m o k ra c ji i  kon s ty tu c ji, stano­
w iąc groźbę dla wolności i  n ie­
tyka lnośc i wszystkich obyw a­
te li francuskich.

„ L ‘H um an ite ‘‘ stw ierdza, że 
represje po licy jne  przeciwko 
F rancuskie j P a r t ii K om u n is ty ­
cznej, w szczególności areszto­
wanie Duclos. w yw o ła ły  fa lę  
zgłoszeń nowych członków : do 
te j P a rtii. W  ciągu ostatn ich 
k ilk u  dn i w stąp iło  do FPK 209 
członków Zw iązku R epublikań 
skie j M łodzieży Francuskie j o- 
kręgu Sekwany.


